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„Poprawki historyczne” 
do 6 sierpnia 


Na dzień 6 sierpnia przypadła rocznica Wy- 
marszu pierwszej kadrowej kompaniji strzelec- 
kiej na wojnę z Rosją o niepodległą i demokra- 
tyczną Polskę. 

W okresie pomajowym obchód 6 sierpnia, 
jak zresztą wszystkie rocznice państwowe i 
narodowe, nabrat zupełnie innego znaczenia i 
charakteru. Dziś jest to obchód ludzi sytych i 
uprzywilejowanych, ludzi, którzy się ideałów 
roku 1914 zaparli, albo nigdy nic wspólnego 
z ruchem niepodległościowym nie miel, jak 
czwartobrygadziści, typu „gacka cmentarne- 
go”, Kolkiewicza. 

Sprzymierzona z czwartą brygadą, część 
pierwszobrygadowców zadaje dziś kłam idea- 
łom, jakie przyświecały strzelcom i legionom 
w r. 1914, ba, znaleźli się i tacy, którzy sam 
ruch strzelecki, będący ofiarnym, szłachet 
nym, rewolucyjnym porywem młodzieży ro- 
botniczej i demokratycznej, starają się poni 
Żyć. 

AA krakowskich sanatorów w sprawie 
obchodu sierpniowego, wysuwa znęwa ma 
plan pierwszy „niezłomnego” komendanta Jó- 
gefa Piłsudskiego, jakby w sierpniu 1914 r. nie 
o sprawę niepodległości chodziło, a tyłko 0 
mładcze ambicje jednostki. Otóż tymi ambicja- 
mi osobistemi kierowana „niezłomna” jednost- 
ka nie zawahala: się poniżyć tej przeszłości 
czynu strzeleckiego 6 sierpnia. 

Mianowicie w swych „Poprawkach histo- 
rycznych* p. Józef Piłswdski przedstawił 
strzelców z 1914 r. jako jakąś bandę pretorja- 
nów, zależnych od „komendanta“ opierającego 
się wyłącznie na konszachtach z zaborczymi 
oficerami austrjackiego sztabu generalnego, 
zdanych na ich łaskę i niełaskę, I w takiej roli 
i w takim położeniu chciał w r. 1914 istotnie 
postawić nieorientujących się w „pociągnię- 
ciach" „komendanta" strzelców p. Piłsudski. 
Wymurzenia jego o fikcyjnym „rządzie narodo- 
wym“ rzucają ciekawe światło na rolę „ko- 
mendanta”, na jego sposób pojmowania i trak- 
towania ruchu niepodległościowego i strzeł- 
ców, 

Strzelcy szli na wojnę sądząc, że mają część 
społeczeństwa za sobą, że mają oparcie w or- 
ganizacji politycznej. W rzeczywistości mieli 
mistyfikację „rządu narodowego" mieli p. Pił- 
sudskiego, oszukanego przez oficerów au- 
striackich. Kierowany osobistymi ambitnymi 
rachubami, zrywając przed 6 sierpnia ze strom- 
nictwami demokratycznemi robotniczo-chłop- 
skiemi, p. Pilsudski pozbawiał ruch zbrojny 
wszelkiego oparcia w społeczeństwie i prowa- 
dził strzelców raczej na kompromitację i za- 
tracenie, aniżeli na wojnę o Polskę, sam zaś 
w tej sytuacji chciał sobie „w łeb strzelić"... 

Trzeba było ratować strzelców, trzeba było 
ratować ich czyn 6 sierpnia od kompromitacji 
i zagłady, trzeba było odbudowywać to, ca 
kierowana oscbistą ambicją jednostka zburzy- 
ła: organizację polityczną społeczeństwa dla 
podtrzymania | wyposażenia strzelców, a na- 
stępnie legionów. Powstała taka organizacja, 
która prowadzony przez Piłsudskiego do zew, 


| było o tych „doczesnych warto 


by zapoczątkowany ruch zbrojny Polakow o- 
caliła, podniosła, wzmocniła i rozszerzyła — 
Naczelny Kom Narodowy, który doszedł do 
skutku dzięki rności stronnictw lewicowo- 
demokratycznych, socjalistycznych i tudo- 
wych,a w szczególności dzięki rozuntowi po- 
litycznemu i zabiegom lęnacego Daszyń- 
skiego. 

P. Józef Piłsudski „budował“ na mistyfika- 
cjach i flkcjach. Przypominamy sierpniową 
z 1914 r. odezwę p. Piłsudskiego, w której, w 
chwilach tak doniosłych i poważnych usiłował 
„bujać“ Polaków, że zajmuje „ziemię Króle- 
stwa“ „w imieniu Władzy Naczelnej Rządu 
Narodowego”, że „zajmuje ją na rzecz właści- 
wego Istotnego gospodarza — Ludu Polskiego, 
który ją swą krwawicą użyźnił i zbogacił”. 

Wykazał już sam p. Piłsudski, że ta „wła- 
dza naczelna rządu narcdowego" była fik 
była „kawałem”" komendanta į kpiną z Pola- 
ków i sprawy polskiej w tak wielkim momen- 


| cie, zaś do jakiej roli zepchnięty został „istot- 


ny gospodarz" ziemi polskiej — Lud Polski, to 
whłzirny 1218/po zajęciu niepcdziełnem tej zie” 
mi przez sanację i jej wodza. Dziś współbie- 
siadnicy sanacyjni piszą o nim, że „służąc oj- 
czyźnie wzniósł Je] niepokałane orle godła po” 
nad wszelkie doczesne wartości Leniejby 
ściach” nie 
wspominać! Wiedzą bowiem ludzie kto taki, 
kiedy i gdzie łowi raki... 


Czas odnowić przedpłatę 
na sierpień 


Limanowski 
o Hankiewiczu 


Z powodu zgonu śp. tow. Mikolaja Hankiewicza 
nadesłał nam sędziwy tow. senator dr. Bolesław 
Limanowski, blisko 95-letni patrjarcha polskiego 
socjalizmu, następujący list kondolencyjny: 

Warszawa, 4 sierpnia 1931 r. 

Szanowna Redakcja! Już parę razy poprzednio 
i w „Naprzodzie" j w innych pismach sacjałistycz- 
nych powiadamiałem, że sam czytać, ani pisać nie 
mogę: wyręcza mnie w tem kto inny; opóźnienie 
tego pisma me jest zależne odemnie. Pozostaję 
nieraz w osamotnieniu ohwilowem, spowodowa- 
nem przerwą w czytaniu, a wtedy odbywa się 
w zbolałej głowie pomieszanie nietylko osób i ich 
działalności, ale nawet j nazwisk osób mnie do- 
brze znanych: dopiero kiedy nastąpi pewna uga 
w myślach i uczuciach przykrych, wówczas na- 
stępuje pewne otrzeźwienie. 

Kiedy znowu wpadło mi w ucho z powodu hol- 
dów składanych nazwisko Mikołaja Hankiewicza, 
ja uprzytomniłem Go sobie, nietysko jako złębo- 
kiego myśliciela, ale jako działacza Skutecznego 
w osiąganiu swego zamierzonego celu dla socja- 
lizmu demokratycznego zarówno polskiego, jak i 
ukraińskiego. 

Otóż j ia łączę się z tymi, którzy składają Mu 
hołd, jako dla: wielkiej postaci dziejowej: oraz pro- 
szę w mojem imieniu złożyć kondolencje rodzinie 
zmarłego Mikołaja Hankiewicza. 

„M. Bołesiaw Limanowski. 


Hocki-klocki 


ANTYPAŃSTWOWE 
CZARNE FLAGI 


Minister oświaty Czerwfiski zmarł 4 sier- 
pnia. Wiadomość o jego Śmierci przyniosły 
dzienniki poranne z 5 sierpnia. 

Władze szkolne znalazły się w kłopocie: 
wywiesić czarną chorągiew na szkole, czy 
nie? Nakazana była właśnie barwna dekora- 
cja z powodu „marsżu szlakiem kadrówki". 
Czarne chorągwie mogłyby być wznane za de- 
monstrację przeciw paradzie strzeleckiej. 

„Strzelcy“ idą, banda gra... 

Jak zobaczą na szkołe czarną flagę, gotowi 
wybić szyby... 

A dyrektor może zostać zredukowany... 

Niebezpieczna to rzecz wyrwiesić czarną fla- 
gę na sanacyjną paradę... 

I oto tak się stało, że na większości szkół 
krakowskich nie wywieszono czarnych chorą: 
gwi z powodu śmierci ministra szkolnictwa, 

„Strzelcy“ idą, banda gra, 
Zmarł minister — tra-ta-ta.. 


"TUR w Berlinie 


(Korespondencja własna „Naprzodu”] 
Berlin, 3 sierpnia. 

Wczoraj rano przybyła tu wycieczka zarządu 
glównego TUR z Warszawy pod przewodem tow. 
posła K. Czapińskiego. 

Po zwiedzeniu w dniu wozorajszym miasta, mu- 
zeów i wycieczce na jezioro Wann — dziś wy- 
cieczka przybyła do potężnego gmachu partji przy 
Lindenstrasse 3. Delegatem wydziału oświatowe- 
go niernieckiej socjalnej demokracji jest przy wy- 
cieczoe tow. Hirschler. Wycieczka zwiedzałą lo- 
kale niemieckiego zarządu partyjnego, oraz szcze- 
gółowo archiwum partyjne. W sali konferencyjnej 
wyświetlano trzy filmy oświatowe. Kierownik 
wydziału oświatowego tow. Stein wygłosi} ob- 
szerny referat o pracy oświatowej i jej metodach; 
tlumaczył tow. Czapiński. 

Jutro wycieczka udaje się w dalszą podróż do 
Kolonji i do Belgiji. 


Sąd Okręgowy w Krakowie, Wydział IV karny. Dnia 
6 sierpnia 1931 r. IV Pr. 92/31. Sąd Okręgowy, Wydział 
IV karny w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w 
dniu dzisiejszym, po wyshuchanłu zdania Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydał naslępujące po- 
stanowienie: I. Zatwierdza się po myśli $$ 489, 
493 austrj, proc, karn., zarządzaną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie dnia 4 sienpmia 1931 r. i wyko- 
naną przez Slarostwa Grodzkie w Krakowle dnia 4-ga 
sierpnia 1931 r. koniiskatę czasopisma „Naprzód“ Ni. 
175 z daty 4 sierpnia 1931 r. z powodu treści; 1) tytułu 
oraz artykuln zamieszczonego na stronie | i to tytułu 
od słowa „Kobierzyn* do słowa „średalem”, oraz ar- 
tykułu pod tymże tyłułem w ustępie od słów. „Boć 
przecie" do słów „to energicznie”, od słów „Naprzód 
się go” do slów „lub spryciarze”, od słów „Ale tej 
jasnej" do slów „wybraniec fortuny"; 2) arlykułu za- 
mieszczonego na stronie 2 pod tytulem „Państwotwór= 
cze pijaństwo" w ustępie od słów „Oto mamy" do 
słów „stronnictwa ludowego”; 3) artykułu zamieszczo- 
nego na stronie 3 pod tytulem „Cza”ia sobota” w m- 
stepie od słów „którą państwo” do słowa „pracowni- 
kom"; 4) artykułu, zamieszczonego na stronie 3 pod 
tytulem „Z sali sądowej* od słów „tylko człowiek" 
do słowa „pocztówek“, albowiem treść tych artykułów 
zawiera znamiona występku z 300 u. k. — II. Zakazuje 
się dalszego rozszerzania skomiiskowanej treści powyż- 
y artykułów, a zakaz ten ma być ogłoszony w 
przepisane] formie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód“ i w Dzienniku urzędowym, — III. Cały na- 
klad skoniiskowanego druku ma być zniszczony. Prze- 
waduiczący: Palmrich wr. wiceprezes Sądu Okręgo- 
wego. Protokolant: Kobylarz wr. 
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I chcą i boją się 


(Korespondencja własna „Naprzodu“: 


Warszawa, 5 sierpnia. 

Czy będzie Sejm zwołany na sesję nadzwy- 
€zajną? Jedni mówią: tak, inni: nie. I jedno i 
drugie ma swoje racje. Nie ulega watpliwości, 
że bez Sejmu rząd nie da sobie rady, nie prze- 
prowadzi swego legendarnego „Programu“ 
gospodarczego į oszczędnościow ego. Ministno- 
wie chcą sesji, ale z drugiej strony boją się: 
a nuż opozycja wystąpi z krytyką, która odbi- 
je się głośnem echen w kraju, a nuż w samym 
BB znajdą się krytycy, a choćby niezadowo- 
leni? Dla tego ostatniego szczegółu miarodaj- 
nym jest wypływający dopiero teraz fakt, że 
na plenarnem posiedzeniu BB w dniu 1 b. m. 
posłowie - urzędnicy demonstracyjnie nie sta- 
wili się, Może się zdarzyć, że ktoś zgłosi wnio- 
sek o cofnięcie zarządzeń obniżkowo-reduk- 
cyjnych, w takim razie jedność BB nie byłaby 
całkiem pewną. 

A jednak mówią, że właśnie marszałek Pił- 
sudski chce zwołania sesji i to jak najrychlej, 
mówią nawet œ końcu sierpnia. Jedyne uspra- 
wiedliwienie czy uzasadnienie tej woli: p. mar 
szałek jest niezadowolony, wszystko dzieje się 
wbrew jego intencjom. Już samo przyspiesze- 
nie powrotu, co zmusiło innych ministrów do 
wczesnego przerwania urlopów, jest dostatecz 
nym dowodem, że niezadowolenie to Istnieje. 
A za niezadowoleniem mogą Iść — odstawki. 

Jakie to były błogie czasy jeszcze przed 
dwoma laty, w lecie 1929, gdy cały rząd z ów- 
ozesnym swym szefem p. Świtalskim mógł 
spokojnie urlopować i to zagranicą! Dziś cza” 
sy, nawet dla wodzów sanacji, są mne: dziś 
na urlop jedzie się do uzdrowiska krajowego 
albo do „osady żołnierskiej", a na pierwszy 
sygnał „jego“ powrotu wszyscy wracają. Na- 
wet p, Sławek, który po „zmęczeniu“ się prze- 
wodniczeniem na klubie BB, nie mógł spokoj- 
nie pozostać przez kilka dni w Zakopanem — 
otrzymał telefonicznie rozkaz natychmiasto- 
wego powrotu. 

Nie można się dziwić, że niektórym pp. mi- 
nistnom to parcie do zwołania sesji nie przy- 
pada do smaku. Zmienić jednak tej woli nie 
moga, próbują więc przesunąć ją na imny, mniej 
ryzykowny tor. Nie bez powodu na zebraniu 
BB ogłoszono sprawę samorządową jako naj- 
aklualniejszą obecnie dla Polski sprawą, Nie- 
ma oo, ważną i aktualną ona jest, ale żeby mia- 
ła otrzymać pierwszeństwo nawet przed spra- 
wami gospodarczemi, to chyba przesada. A 
tych właśnie tknąć nie chcą, bo z czem do nich 
przystąpić? Z pustemi rękami? Ot np. mini- 
stere rolniotwa p. Janta Połczyński ułożył po- 
dobno piękny plan ratowania rolnictwa, plan 
będący jednem ogniwem w łańcuchu spraw go- 
spodarczych. Cóż jednak z pięknego planu, kie- 
dy zrealizowanie wymaga pieniędzy, a tych 
niema? Nawet na „oud“ p. Koca w Paryżu 
niebardzo liczą; Francuzi nas kochają — i jak! 
— ale w kwestjach pieniężnych są nieufni i po- 
wiadają: gwarancje. Skąd je wziąć, kiedy 
wszystko nadające stę na zastaw już zasta- 
wiono? 

W ciężkich tarapatach jest sanacia i może, 
może, przy pewnem natężeniu uda się na punk- 
cie gospodarczym zadać jej ostatni cios. Ktoś 
stojący nad grobem potrzebuje tylko lekkiego 
pchnięcia, aby się do nlego stoczył. 


brzesląd gospodar CZy 


POWRÓT DO NORMALNYCH STOSUNKÓW 
W GDAŃSKU 
Gdańsk, 6 sierpnia. Banki gdańskie podjęły dziś 
na nowo normalne urzędowanie. Wpłaty i wypła- 
dy odbywają się zupełnie spokojne. 


Front gospodarczy bez generałów 


Wszystkle pisma donoszą zgodzie, że centrum 
pracy rządu przeniesione zostało na front gospo- 
darczy, jako dowody, między jnnemi podają, że 
konierencia w Sulejówku między marszałkiem 
Piłsudskim a premierem Prystorem dotyczyła 
Spraw gospodarczych; dalszą wskazówką jest — 
o czem nasz koresp. warszawski wczoraj pisał — 
zwołanie komitetu ekonomicznego ministrów, 
wreszcie zrobienie większego ruchu w minister- 
stwie skarbu przez zamianowanie trzeciego wice- 
ministra w osobie prof. Zawadzkiego. 

Utari się w Polsce zwyczaj klasyfikowania mi- 
nisterstw na kuka działów, wśród których „mini- 
sterstwa gospodarcze* zajmują czołowe miejsca. 
Zalicza się do mch ministerstwa: skarbu, przemy- 
słu i handlu, rolnictwa j robót publicznych. W tych 
ministerstwach opracowuje się plany i przadłoże- 
nia gospodarcze, a nad niemi góruje specialne biu- 
ro ekonomiczne w prezydjum Rady ministrów, 
którego zadaniem jest skoordynowanie tych prac 
i nadanie im osłatecznej wiążącej formy. 

Rzecz oczywista, że główne zadanie w tych 
pracach dla wytworzenia jednolitego frontu go- 
Spodarczego, decydująca rola przypada minister- 
stwom: skarbu oraz przemysłu i handlu. Można 
powiedzieć, że podczas gdy pierwsze ma za zada- 
nie opiekować się gospodarką publiczno-państwo- 
wą, drugie zajmuje się gospodarką prywatną, na- 
dając jej, a: przynajmniej to leży w jego zakresie, 
usfłując jej nadać jednolity, zgodny z potrzebami 
gospodarczemi kierimek. Jestto robota ciężka i od- 
powiedzialna, to też na calym świecie jest regułą, 
że do jej wykonania dobiera się łudzi fachowych, 
którzy całe swe życie poświęcili pewnym specjal- 
nościom na tem polu, Np. we Francji jest zwyczaj, 
że ministrem skarbu zostaje długoletni referent 
generalny budżetu, który — jak mówi — na tem 
zęby zjadł j zna wszystkie tajniki tego skompliko- 
wanego mechanizmu. 


U nas w erzę sanacyjnej praktyka jest wręcz 
odwrotną. Nasi ministrowie skarbu, od p. Czealro- 
włoza począwszy a na obecnym p. Janie Piłsud- 
skim — narazie — kończąc, nie byli przeciążeni 
znażomością rzeczy, któremi mieli kierować. Zro- 
biono ministrem skarbu prezesa lzby skarbowej, 
który z wielkiemi zagadnieniami finansowemi nig- 
dy nie miał do czynienia, następcą jego został ofi- 
cer-dyplomata, który dopiero na tem stanowisku 
zaczął się uczyć i — co trzeba przyznać — okazał 
się uczniem wcale pojetnym; po nim kanclerzem 
skarbu został sędzia, który wedle własnego przy- 
znania nigdy sprawami finansowemi się nie zajnio- 
wał. Jak mało zresztą cl, którzy go ministrem 
skarbu zrobili, wierzyli w jego kwalifikacje, świad- 


(Korespondencja własna „Naprzodu“ ) 

We środę obradowały tyłko komisje. Wczoraj 
przed południem skończono dyskusję w sprawie 
rozbrojenia, popołudniu referował Otto Bauer re- 
zolucję polityczną. Na sali nastrój premjery: par- 
kiet i galerje wypełnione pa brzegi. Tow. Bauera 
uważają za jedną z najlęższych głów Między- 
narodówki. Doskonały mowca, lecz w innym ro- 
dzaju, niż mowcy francuscy: mówi spokojnie, bez 
gestykwlacji, zupełnie bez patosu i frazesu a fa- 
scynuje słuchaczy jedynie logiką argumentacji, 
jasnością i siłą myśli oraz dyspozycją mowy, 
wprosi architektoniczną. „Albo, albo": „albo — 
czego gorąco pragniemy — wywalczymy socjalizm 
drogą demokracji, albo też — o ile nam burżuazja 
będzie chciała narzucić faszyzm, — będziemy 
wbrew naszej woli zmuszeni upodobnić naszą broń 
do broni przeciwnika klasowego; pierwsza droga 
oznacza porządek prawny i pokój, druga — ka- 
tastrofę. Ta zakończenie referatu tow. Bauera. 

Dyskusję rozpoczynają „tuzy" francuskiej i nie- 
mieckiej partji, których przemówienia wypełniły 
całe dzisiejsze przedpołudnie. Tow. Leon Blum 
(Francja), przypomina swają elegancją, postawą i 
wytwornemi ruchami bp. posła dra Lówensteina. 
Jest mowcą innega rodzaju, niż towarzysze fran- 
cuscy, których dotychczas słyszeliśmy. Mówi na 
ogół spokojnie, „po profesorsku”, czasami tyłko, 

wyciągając z całego łańcucha przedstawionych 
| rzeczowo założeń, konsekwencje, rzuca je w salę 
podniesionym głosem, zapala się i gestykuluję, 
aby po kilku sekundach powrócić znowu do ionu 
proiesorskiego. Nic jest jednak tylko teoretykiem, 
całą mowę jego, dokładnie przemyślaną (posłu- 
| guje się notatkami) cechuje prawdziwy rozum sta- 
nu, poczucie odpowiedzialności a wszystko to po- 
dane we formie wprost artystycznej. 

Tow. Breilscheid (Niemcy) mówi pomalu. spo- 
kojnie, z pewnem namaszcz¿i:icm, zupełnie Irzeż- 
wo i — doskonale. Obaj mowcy znajdują bardzo, 


czy jedyny dotychczas w naszej mlodej histocji 
fakt, że dodano mu aż trzech pomocników, z któ- 
rych jeden jest zupełnie tei materil obcy, drugi 
zbyt wybujały w swych dążeniach do zagarnięcia 
wszystkiego, trzeci — podobno — o kwalifika- 
cjach naukowych, zatem w najlepszym razie teo- 
retyk. ? 

Tosamo było w drugiem ministerstwie gospo- 
darczem: przemysłu i handlu, P. Kwiatkowski z 


inżyniera w Ohorzowie został tym ministren, i. 


przez 4 lata usiłował przejąć wszystkich swym 
optymizmem — z wiadomym rezultatem. Tego 
bądźcobądź wyrobionego ministra zastąpił p. Pry- 
stor, któremu nawet najbliżsi przypisują wielką 
energję, ale dyskretnie milczą o jego opanowaniu 
przedmiotu, I tego zastąpił — generał, który w da* 
datku od kiłku tygodni, a więc w najkrytyczniej- 
szym czasie jest chory tak, że właściwie niewia 
domo, czy „kieruje” sprawami z łóżka czy zosta” 
wia je własnemu losowi. 


Z takimi „generałami* rząd szykuje się do utwo- 
rzenia frontu gospodarczego, tj, do skoncentrowa- 


nia swej gziałalności na walce z przesileniem! Je- 
żeli już § normalnych czasach, wymagająg:ch | 
tylko zwdyklej utyny, nie latwo dać sobie 1448 z 
materja, która się nie włada w zupełności, fgyco 


dopiero w takich, jak obecnie, czasach, kiedywyda 
ironcie potrzeba najdzielniejszych ludzi, paniią* 
cych nad zadaniem, mających je — jak to się mó- 
wi — w małym palcu? 

Ten niewesoły obraz. naszej rzeczywistości daje 
sceptykom — a tych jest legion — prawo do po- 
wajlpienia, czy z tylekroć zapowiadanego | obec= 
nie znowu forsowanego utworzenia frontu gospo- 
datczego wyniknie twór, zdolny do — najmniej- 
sze Żądanie — powstrzymania naporu, jakiemu na- 
sze życie gospodarcze, bezbronne i zaniedbane, u- 


lega. Samo gadanie o stworzeniu takiego frontu, ` 


same nawet wstępne roboty w tym kierunku, nie 
doprowadzą do tego, czego społeczeństwa wyma- 
ga i mą prawo wymagać; do uszeregowania | od 
powiedniego użycia takich środków, któreby 
choćby z martwego frontu utworzyły armię zdal- 
ną do manewrowania. do odpierania į zadawania 
ciosów. Nawet nie programów, tem mniej zapo- 
wiedzi programów nam potrzeba — w naszem po- 
łożeniu potrzeba czynów I to błyskawicznychy 
zdolnych do przyniesienia natychmiastowej popra. 
wy. Na czekanie, aż „mędrcy“ coś wymęczą i ob- 
wieszczą jako „niezawodny“ środek, nie mamy 
czasu. Sanacja rządzi, niechże przynajmniej do* 
bierze odpowiednich ludzi do rządzenia, Dyletan- 
tyzm w sprawach finansowych | gospodarczych 
rujnuje bez ratunku. 


Wrażenia z Kongresu Międzynarodówki 


uważny poshuch i wielkie brawa. Obaj zgodnie 
przyjmują tezy referatu Bauera, obaj z lekką iron- 
ja rozprawiają się z ILP (niezawisła angielska 
partja pracy), obaj są przeciwni „awanturom”, 
przypuszczają, że kapitalizm obecne przesilenie 
przeżyje; abaj uważają demokrację za dobro, dla 
którego obrony należy ponieść ofiary. Tow. Blum 
ofiaruje Niemcom pomoc, uważa ją za konieczną 
w interesie utrzymania republiki niemieckiej, de- 
mokracji i pokoju światowego, low. Breilschcid 
z podziękowaniem przyjmuje lo oświadczenie low. 
Bluma do wiadomości. 

Uczestnicy Kongresu zdawali sobie dzis przed 
pohudniem sprawę z tego, że Kongres przeżywa 
„szczytowe momenty". Przyjęcie rezolucji tow. 
Bauera, uzgodnionej na wielogodzinnem posiedze- 
niu podkomisji, nie ulega żadnej wątpliwości. Na 
popołudniowem posiedzeniu przewodniczy tow. dr. 
Lieberman, klóry obejmując przewodnictwo wy- 
głasza krótkie przemówienie, nacechowane silną 
wiarą w zwycięstwo demokracji i socjalizmu także 
w tych krajach, które pozostają obecnie pod rzą- 
dami faszystowskiemi. 

Pojawienie się tow. Łiebermana na trybunie 
prezydjalnej i jego przemówienie przyjął Kongres 
owacyjnymi oklaskami, 

Burzą oklasków przyjął także Kongres wczoraj 
dosadną krytykę dyktatury i dyktatora polskiego, 
zawartą w sprawozdaniu tow. Bauera. 

Punkt kulminacyjny Kongresu przekroczony: 
„życie“ skupia się leraz w kuluarach; w ciągu 
kilku dni kongresowych odnowiono stare, zawar- 
to nowe „międzynarodowe“ znajomości, przy sło- 
Tikach siedzą towarzystwa złożone z obywaleli 
różnych państw i części świala. Wszyscy oddy- 
chają atmosferą bralerstwa międzynarodowego i 
rozkoszują się tym cudnym naslrojem, jaki ta 
atmostera wylwarza na gruncie „czerwonego Wie- 
dnia", który z bólem serca julro pożegnamy. (ir) 
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Historja powtarza się 


Zacytowany przez nas artykulik „Czasu“ o dziw- 
nych losach polskiej fabryki przemysłu wojenne- 
go, której część akoji znalazła się w rękach nie- 
mieckich i tylko z powodu „nieprzewidzianych a- 
koliczności" nie przeszła w ręce francuskie wzglę- 
dnie angielskie, przypomina nam podobne — w 
skutkach — zaiścia w czasie wojny Światowej, 
kiedy to jeden nieprzyjaciel — calkiem świado- 
mie — pomagał drugiemu przeciw sobie samemu. 

Z ogłoszonych po wojnie tajnych dokumentów 
dowiedział się świat, nie zajmujący się interesami, 
cudownych wprost rzeczy. Ci, którzy o przebiegu 
wojny wiedzieli tylko tyle, ile wyczytali w gaze- 
tach, wierzyli święcie, że między Francją a Niem- 
cami toczy się walka na śmierć į życie, że głów” 
na 'broń angielska — wygłodzenie Niemiec — jest 
tak poważnie traktowana, że ta właśnie broń zla- 
mie opór niemiecki; że wzajemna nienawiść, której 
najsilniejszym wyrazem był „hymn“ Lissauera — 
„Gott strafe England“ — wykopala między woju- 
iącymi przepaść na wieki. 

A jednak było inaczej: przepaść zdołał przebyć 
przysłowiowy osieł, obładowany złotem, Jak wia- 
domo, armie memieckie zaraz w. pierwszem natat- 
cii zajęli północne departamenty francuskie, sie- 
dz © największego przemysłu węglowego j żelaz- 
new' Franci grozi brak materiałów do wyrobu 
amunicji, której podczas wojny Światowej zużyt- 
kowano nieznane przedtem, i nieprzewidziane ilo- 
ści. Jak prowadzić wojnę bez amunicji i jak wyra- 
bać amumicję bez żelaza, stali, węgla, chemikalij? 
Znalazł się na to sposób, wprawdzie kosztowny, 
ale niezawodny | dający obu stronom olbrzymie 
korzyści. Między Niemcami a Francją leżała w 
„zbrojnej neutralności”, t, |. ze zmobilizowaną ar- 
mja Szwajcaria. Ta mała armia miała tak olbrzy- 
mie zapotrzebowanie materialów wojennych, że 
musiala je sprowadzać — skądże, jeżeli nie z Nie- 
miec? Szły tedy z fabryk i kopalń nadreńskich ty- 
slące wagonów żelaza, węgla, chemikalij itd., do 
Szwajcarii, a stamtąd znajdowały drogę do — 
Francji. Wszyscy byli zadowoleni: niemieccy prze- 
mysłowcy otrzymywali złoto, wojsko francuskie 
miało amunicję, Szwajcania zarabiała grubo na po- 
średnictwie. Efekt był ten, że Francuzi strzetalj a- 
muticją niemiecką do Niemiec. 

Blokada angielska dla wygłodzenia j rzucenia 

| Niemiec na kolana była największą troską | aba- 
wą niemiecką. Niemcy i w czasie pokoju były ska- 
gane na przywóz artykułów żywności, co dopie- 
ro w czasie wojny, gdy zapotrzebowanie było da- 
Jeko większe. Jak niebezpieczną dla Niemiec byla 
ta blokada, świadczy czyn rozpaczy, jakim byla 
dia nich nieograniczona walka łodziami podwod- 
nemi, która — wiedziano © tem z góry — spowo- 
dowala wystąpienie Ameryki į przypieczętowała 
kięskę Niemiec, Należycie przeprowadzona bloka- 
da powinna była już w drugim roku wojny wywo- 
łać w Niemczech formalny głód; tymczasem wia- 
domo, że jakoś przetrzymały przeszło cztery lata, 
że nie głód je pokonał, że głód prawdziwy nastał 
dopiero po zawieszeniu broni, Jakim sposobem to 
się stało? Nie był to cud, lecz czysty rachunek, 
spekulacja z dobremi wynikami, 

Zastanawiało niezadługo po wybuchu wojny i 
przez czas jej trwania, na co kraje neutralne: Ho- 
landja, Danja, Szwecja i Norwegja potrzebują tak 
olbrzymich ilości kawy, herbaty, cukru, konserw. 
jarzyn, a nawet zboża. Kraje te sprowadzały te 
artykuły w niebywałych przedtem ilościach. Czyż- 
hy konsumcja nagle tam tak wzrosła? Wcale nie: 
kawa, herbata, zboże j t. d. szły setkami okrętów 
z Anglii do tych krajów, a stąd suchą granicą — 
holenderską | duńską — do Niemiec, skąd tam ply- 
nęty strumienie zlota, Kupcy angielscy świetnie 
zarabiali, Niemcy mieli co jeść, zaś kraje neutralne 
oplywaly w złoto i ufundowały swą walutę tak 
silnie, że dziś holenderska czy szwedzka dotrzy- 
muje kroku dolarowi i funtówi. — Coś podobnego 
dzialo się zresztą ze strony Hiszpanji na rzecz 
Francji. 

Czy wobec tych faktów można się dziwić, że 
Niemcy swojemi pieniądzimni przyczyniają się do 
uzbrojenia kraju, który uchodzi ża ich najbliższe- 
zo i nainiebezpieczniejszega przeciwnika? Prze- 
cież zarówno ze strony niemieckiej, jak i polskiej — 
o ile w grę wchodzą sfery nacjonalistyczne — cią- 
gle sobie wygrażają, ciągle się mówi o jawnych i 
tajnych zbrojeniach przeciw sobie — co nie prze- 
Szkadza, że Polska jest jednym z najlepszych od- 
biorców fawarów niemieckich. Niemcy zaś przy- 
czymiają się do uzbrojenia Polski, ba na jednym i 


ADWOKAT 


Dr. JAKOB BROSS 


ul. Grodzka 10 — powrócił. 


drugim interesie można zarabiać. 

Kapitał nie ma ojczyzny, powiadają. jest mię- 
dzynarodowy i szuka lokaty i naturalnie zysków 
tam, gdzie z najmuiejszem dla siebie ryzykiem mo- 
że ie osiągnąć. Mógł Krupp jeszcze przed wojną 
dostarczać płyt pancernych do okrętów, z których 


ny został wczoraj Kraków demonstracją bezro- 
botnych pod krakowskim urzędem wojewódzkim. 
Już od kilku dni tłumy bezrobotnych gromadzą 
się odruchowo w kiku punktach miasta, głównie 
przy ul Lubetskiej przed biurem pośrednictwa 
pracy i na ułicy Dunajewskiego w okolicy Domu 
Robotniczego. Bezrobotni, w ich Kczbie głównie 
murarzę | robotnicy budowlani, domagają się ìn- 
terwencji władz w. kierunku uruchomienia robót 
publicznych, przy których moghby znaleźć pracę 
i zarobek. 

W dniu wozoraiszym bezrobotni w liczbie około 
tysiąca osób udażi się z przed Domu Robotniczego 
przed województwo na ulicę Basztową, Skąd u- 
sunięcj przez siny oddział połicji pod wodzą kilku 
komisarzy, zgrupowali się na płantach w Okołicy 
teatru miejskiego i bramy Florjańskiej. W imieniu 
bezrobotnych udała się do wojewody delegacja, 
w której wzięli udział towarzysze: Wiesław 
Wohnout, sekretarz generalny centralnego Związ- 
ku robotników budowlanych, Kazimierz Przybyś, 
przewodniczący krakowskiej Rady Związków za- 
wodowych i Lipowski, przewodniczący krakow- 
skiego oddziału murarzy, oraz kilku bezrobotnych 


potem strzelano do niemieckich, dlaczego obecnie 
kapitalista niemiecki nie mógłby — pośrednio — 
wyrabiać naboje; które — tak twierdzą į tak nie- 
którzy chcą — kiedyś będą użyte przeciw napast- 
nikowi niemieckiemu? Tak bylo zawsze i tak bę- 
dzie, dopóki kapitał w czyn wprowadza twierdze- 
nie cesarza rzymskiego. że pieniądz nie Śmierdzi. 
Historia się powtarza, właściwie ma swój ciąg dal- 
szy. 


Demonstracja bezrobotnych 


przed województwem w Krakowie 
W godzinach przedpołudniowych zaałarmowa- | wybranych przez zebranych. Delegacja złożyła p. 


wojewodzie Kwaśniawskiemu obszerny memoriał, 
dotyczący sprawy zatrudnienia przez niektórych 
przedsiębiorców roboimków zamiejscowych na 
warunkach znacznie gorszych, aniżeli normy kra- 
kowskie, oraz sprawy uruchomienia kredytów bu- 
dowianych, 

P. wojewoda przyrzekł w pierwszej sprawie 
odhyć konferencję z forcami, co do dru- 
gej sprawy to, zasłaniając sie ogólnem położe- 
niem państwa nie dał żadnych wiążących zobo- 
wiązań, wyraził jedynie przypuszczenie, żę spo- 
dziewa się pewnego ożywienia w przemyśle bu- 
dowlanym — za dwa miesiace.. to znaczy w je- 
sieri... 

Po rozmowie z wojewodą delegacja złożyła 
sprawozdanie bezrobotnym, oczekującym na wy- 
nik konierencji. 

Podczas pobytu delegacji w województwie i w 
czasie powrotu do Domu Robotniczego towarzy- 
szyła demonstracji znaczna ilość policji, nadając 
ulicom, przez które szli bezrobotni, specjalny 
charakter. — Demonstracja, a zwłaszczą znaczną 
ilość policji, wywarła tak na demonstrantów, jak 
i na przechodniów silne wrażenie, 


12 miljardów złota 


Nie w złotych a w dolarach wynosi światowy 
zapas złota, nie licząc naturalnie zlota w zezar- 
kach, pierścieniach i innych kosztownościach. 
Chodzi o zloto jako podkład walut, złożone w 
schowkach banków emisyjnych. Na tym zapasie 
polega caly światowy obrót finansowy; od jego 
wysokości zależy sila danego państwa. co ostat- 
nio wwidocznilo się w gigantycznej walce między 
Anglią i Francją 

Z.tych 12 miljardów dolarów złota posiadają: 
Stany Zjednoczone, ti. ich banki einisyjne, 4950 mi- 
lionów dolarów, Bank Francuski 2300 móijonów, 
Bank Angielski 650 miljonów — razem te trzy pań- 
stwa względnie banki posiadają okrągło dwie 
trzecie światowego zapasu złota. 

Nie dziwnego i tak istotnie jest, że im większy 
zapas złota, tem większy ma dane państwo wplyw 
na interesa światowego ruchu wymiany towarów. 
Ameryka swój zapas złota „skompletowała" do- 
piero po wojnie, ściągając z Europy swoje nale- 
żytości ze pożyczki i dostawy w czasie wojny: 
Francja ściągała zloto ze wszystkich stron zapo- 
mocą olbrzymich oszczędności swych obywateli, 
którzy lokowali je w papierach państwowych ni- 
ska oprocentowanych, ale pewnych. Tylko Anglja 
robiła inna politykę walutowa; jej siła opierała się 
na handlu na dochodach z kolonii, na głbrzymim 
parku okrętów transportowych — nie dbała o zio- 
to jako pokrycie, będąc pewną, że banknoty i tak 
są pewne. 


Polacy w legji 


Z Alzerji otrzymaliśmy list następu- 
jący: 


Aln Sefra, 28 lipca 1931. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Zwracam się do Szanownezo Redaktora a laska- 
we zamieszczenie kilku wierszy © legii cudzoziem- 
skiej, jakoteż przestrogi dla Polaków do tejże le- 
gi udających się. 

Co to jest lezja oudzoziermska? Każdemu wia- 
domo, iż 50 procent z tych, ca w niej służą, są to 
wyrzufki społeczeństwa. Drugich 50 procent przy- 
szło w różnych celach, jak np.: jedni w nadziei, że 
majątek zrobią, drudzy z powadu kryzysu i braku 
pracy panwiącego w Europie, inni w celu zrobienia 
karjery, niejedni celem zwiedzenia i doznania wra- 
żeń z pobytu w tych stronach. 

Znałem takich, co przybyli specjalnie z Polski, 
a było ich kilku, wśród nich dwóch byłych zawo- 


W ostatnich czasach zmieniło się dużo w za” 
patrywaniach na wartość złota, jako jedynego po- 
krycia zobowiązań, jakiemi są banknoty, Faktem 
lest, że produkcja złota coraz się zmniejsza, a w 
dodatku polityka pewnych państw kieruje się ego- 
izmem, tj. przechownie się złoto w kasach, nie pu. 
szczając go w obrót. Wytonila się tedy myśl, o= 
statnio i w Anglii żywo omawiana, aby wrócić do 
dawnego systemu bimetalizmu, ti. obok złota uwa- 
żać srebro jako zdolnę pokrycie. Myśl tę w prak- 
tyce wprowadziło już państwo meksykańskie, de- 
kretując jedynie srebro jako pokrycie swej wa- 
duty. 

Weźmy np. Bank francuski. Wedle ostatnich 

wykazów jego zapas złota wynosi 57 miklardów 
iramków — suma leżąca zimełnie odłogiem, gdyż 
irank papierowy wedle ogómego mmiemania nie 
wymaga ani takiego ami wogóle Żadnego pokry- 
cia. Ile to fabryk i innych gałęzi produkcji można- 
by puścić w ruch choćby za dziesiątą część tej 
nieproduktywnie leżącej góry złota! Ostatnio 
Francja pod wrażeniem katastrofy niemieckiej, 
która przerzuciła się i na inne kraje, zaczęła trochę 
rozduźniać swój worek, Jak wiadoma, Bank fran- 
cuski razem z amerykańskim bankiem emisyjnym 
dał Anzlii 50 miijonów fumtów (przeszło 2 miliar- 
dy złotych) w formie dyskonta weksli Banku am 
zielskiego. Spodziewaią się, że to dopiero począ- 
tek ozółnego puszczenia złota w ruch i z tego fak. 
tu wyciągają wmiosek, że uda się zapobiec ogólnej 
katastrofie. 


cudzoziemskiej 


karierę wojskową. Większość naszych rodaków 
przybywa do legii z Francfi, którzy, nieraz pracu- 
iac za marnem wynagrodzeniem, wstąpili do legii, 
mówiąc: jeść mi i spać w legji dadzą, jak również 
mundur, a tych pięć lat, na które się czlowiek pod- 
pisuje, minie prędko, po tych zaś pięciu latach do- 
stanie się tak zwane odchodne 10 tysięcy franków, 
jak głoszą jednostki tajnie azituiące wśród na- 
szych rodaków, szczególnie pólanaliabetów. Jest 
to kłamstwem wierutnem. Lepiej pracować chwilo- 
wo za marnem wynagrodzeniem, gdyż przecie kon- 
iunktura nie zawsze jest ciężka, niż wstąpić w sze- 
Tegi legii cudzoziemskiej, O ile ktoś ucieka przed 
„Temidą”. to jednak może skryć się w innym kra- 
iu. Dziwne bardzo, że rząd połski nie welądnie le- 
iej w stosunki panujące wśród Polaków we Fran- 
cji i nie wystąpi przeciw wstępowaniu swych o- 
bywatelj do legii cudzoziemskiej. Bo o śmierć, cho- 


* dowych plutonowych, którzy tu przyjechali zrobić | robę, iub kalectwa jest tu bardzo łatwa. 


„NAPRZÓD* 


Niemcy w niebezpieczeństwie 


PLEBISCYT PRUSKI 


W najbliższą niedzielę rozstrzygnie się los Nie- 
miec: czy pozostaną one, jak dolychczas, wzglę- 
dnie demokratyczne, czy też przejdą,do obozu reak 
cji prawicowej tj. czy w miejsce tolerowanego 
przez socjalistów rządu Bruninga przyjdzie rząd 
Hugenberga-Hitlera. Rozstrzygnięcie to ma przy- 
nieść plebiscyt nad pytaniem, czy Sejm pruski ma 
być zaraz rozwiązany, czy też ma dożyć końca 
swej normalnej kadencji tj. do lutego 1932. 

Wolne państwo pruskie — tak nazywa się byłe 
królestwo Hohenzollernów — jest ostoją demokra- 
cji w Niemczech. Jest to jeden z wielkich para- 
doksów historji, że najreakcyjniejsze Prusy sta- 
ly się najdemakratyczniejszą częścią Niemiec i dla 
tego właśnie są przez reakcję najzacięciej zwal- 
czane. To swoje wyjątkowe stanowisko zawdzię- 
czają Prusy tej okoliczmości, że rządzi niemi od 
lat koalicja socjalistyczno-centrowo-demokratycz- 
na, naluralnie z przewagą socjalistów, której wy- 
razem są; premjer-socjalista Braun, minister spr. 
wewnętrznych — socjalista, minister oświaty — 
socjalista itd. A najważniejsza rzecz: rząd ten 
względnie socjaliści w nim mają w rękach wła- 
dzę wykonawczą tj. policję, której prezydentami 
w Berlinie i w innych większych miastach są so- 
cjaliści, 

Nacjonaliści przez szereg lat bezskutecznie sta- 
rali się tę koalicję rozbić. Wiedzą oni doskonałe, 
że opanowanie Prus, stanowiących trzy czwarte 
blisko Niemiec, odda im w ręce i rządy nad Niem- 
cami. Wszystkie ich usiłowania szły w tym kie- 
runku, aby Sejm pruski rozwiązać, a przy no- 
wych wyborach, szczególnie po zwycięstwie Hil- 
lera we wrześniu 1930, spodziewali się uzyskać, 
jeżeli nie większość, to taką siłę, że będą musieli 
być wzięci w rachubę przy wyborze — w Pru- 
siech Sejm wybiera premjera, ten zaś mianuje 
ministrów nowego rządu. 

Te usiłowania dotychczas nie odnosiły skutku 
Koalicja socjalistyczno-centrowo-demokratyczna, 
mima swej nieznacznej większości, stała mocno 
i wszystkie próby rozbicia jej z wewnątrz czy z 
zewnątrz kończyły się fiaskiem. Reakcja uciekła 
się więc do konstytucyjnego środka: do plebiscy- 
tu, Wedłe konstylucji pruskiej musi się nad po- 
stawionem żądaniem przeprowadzić referendum 
ludowe, o ile za niem oświadczy się pewna ilość 
wyborców. Za referendum łudowem lj. plebiscy- 
tem, czy Sejm pruski ma być rozwiązany, które la 
żądanie wyszło od „Stahlhelmu* i zostało popar- 
te przez nacjonalistów, oświadczyła się wystar- 
czająca liczba wyborców i plebiscyt musi zatem 
być przeprowadzony. 

Nie miał on jednak żadnych szans, gdyż kon- 
siylucja wymaga, aby za pytaniem przez plebi- 
scyt posiawionem oświadczyla się najmniej po- 
łowa wyborców. Ponieważ Prusy liczą około 27 
miljonów wyborców, musiałoby się za plebiscyto- 
wem pytaniem tj. za rozwiązaniem Sejmu oświad- 
czyć najmniej 13 i pół miljona wyborców. Tej licz 
by „Stahlhelm“ z nacjonalistami i kilku małemi 
partyjkami nigdy nie mógł zebrać; zdawało się, że 
plebiscyt zostanie dla nich przegrany. 

W ostatnich jednak dniach zaszedł zwrot, który 
zbliża zwolenników plebiscytu do zwycięstwa. — 
Mianowicie komuniści i niemiecka partja ludo- 
wa wydali hasło głosowania razem z „Stahlhel- 
men“ j nacjonalisiami za żądaniem rozwiązania 
Sejmu. Ze strony komunistów krok ten jest zwy- 
ktym ich manewrem: tam, gdzie można socjali- 
stom wyrządzić szkodę, łączą się z największymi 
swymi wrogami: z Hitlerem i Hugenbergiem. Ta- 
ką była i jest taktyka Moskwy, nietylko zresztą 
w Niemczech. Widzieliśmy przecież, jak we Fran- 
cji komuniści obalali przy wyborach do para- 
mentu kandydatów socjalistycznych na korzyść 
najczarniejszych reakcjonistów. Przywódca ko- 
munistów niemieckich Thaelman oświadczył wy- 
raźnie, że dla zaszkodzenia socjalistom gotów pójść 
razem z samym djablem, a przecież — dodał — 
Hitler i Hugenberg jeszcze djabłami nie są. 

Ta pomoc „najczerwieńszych rewolucjonistów" 
dla najczarniejszej reakcji wzmacnia silne szanse 
tej ostatniej, Pomoc niemieckiej pariji ludowej 
może także przysporzyć lrochę głosów — tej par- 
tji, klóra w Reichstagu razem z socjalistami po- 
piera rząd przeciw nacjonalistom i komunistom. 
Rozumie się, że niemieccy ludowcy występują 
przeciwko rządowi i koalicji w Prusięch z czyslej 
zazdrości, nie z przekonania: są źli, że nie przy- 
jęto ich do koalicji, do której kilkakrotnie bez- 
skutecznie się wpraszali. 

Jeżeli 9 sierpnia przyniesie zwycięstwo plebi- 
icylu, Sejm pruski musi zostać rozwiązany a nowe 
wybory stoją pod wielkim znakiem zapytania. Je- 
seli się powlórzą wybory z września 1930 do par- 
amentu, wówczas następstwem musi być upadek 


rządu Bruninga i dojście zwycięzców do władzy 
także w Rzeszy. To niebezpieczeństwo zagranica 
już należycie oceniła; pisma francuskie wyraźnie 
piszą, że Francja wstrzymuje się z pomocą, chcąc 
przeczekać wynik: plebiscytu BREE: że w ra- 
zie j cięstwa pomocy nie da. 
Połszenie | koalicji pruskiej i socjalistów w par 

lamencie jest 1em cięższe, ileże nie mają i nie mo- 


| ga mieć pelnego zaufania ani do Bruninga ani do 
| protegującego go prezydenta Hindenburga. Brii- 


ning jako konserwatysta i wierzący katolik tylko 
pod przymusem okoliczności przyjmuje poparcie 
socjalistów i z pewnością wolałby widzieć na ich 
miejscu Hillerowców. Hindenburg zaś ma stare: 
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z urodzenia i przekonania sympatje do nacjonali- 
stów, czemu dał wyraz, przyjmując niedawno w 
tajemnicy ich przywódcę Hugenberga na iajem- 
niczej konferencji, 
Demokracją w Niemczech, jaka ona jest, w każ- 
dym razie dawała pewne gwarancje przeciw nie- 
ankom i otwartym wystąpieniom, które Hi- 
tler przecież całkiem jawnie głosi. Co dopiera bę- 
dzie, gdy dojdzie do władzy, gdy zacznie realiza- 
wać swój „program“ niewypełniania zobowiązań, 
niepłacenia reparacyj, nienznawanie traktalów itd, 
Pierwszem następstwem iakiej szaleńczej polity- 
ki musiałby być w Niemczech taki krach, którego 
żadna juz pomoc nie wstrzymałaby; drugiem prze- 
rzucenie się pożaru na bliższych i dalszych sąsia- 
dów. Z tych powodów świat z napięciem śledzi 
wypadki niemieckie i z obawą o przyszłość czeka 
na wynik głosowania w niedzielę 9 sierpnia. 


Kongres Międzynarodówki socjalistycznej 


POSIEDZENIE NOCNE 
O godzinie 9 wieczorem, w piątek 31 lipca, roz” 
począł Kongres trzecie tego dnia posiedzenie, któ- 
re przeciągnęło się do 1 w nocy, Przewodniczył: 
Van Rooshroeck (Belgia) i Andersen (Danja). — 


| Pierwszy zabrał głos Emanuel Buchinger (Wę- 


gry), stwierdzając, że kryzys światowy występu- 
je na Węgrzech o wiele ostrzej niż w krajach de- 
mokratycznych skutkiem braku kontrol nad'go- 
spodarką Hnansową rządu i niczem nieskrępowaną 
gospodarką klas posiadających, otoczonych opie- 
ką rządu. Mówi się, że gospodarcze bankructwo 
Niemiec spowodowane zostało ciężarem „trybu- 
tów“ na rzecz państw zwycięskich. Na Węgrzech 
życie gospodarcze załamuje się, bo lud pracujący 
nie może podołać cieżarom trybutów na rzecz ktas 
pay arYch, jakie na nim wymusza dyk- 
atura, 


w 
Henryk Ehriich (Polska — Bund) krytykuje za- | 


równo politykę socjalistów niemieckich, jak i Cen- 
trolew, oraz udzial PPS w rządzie Witosa pod- 
Czas inwazji i w rządzie Skrzyńskiego Jedna jest 
tylko właściwa: droga pochwycenia władzy przez 
klasę robotniczą i zamiana formalnej demokrach 
kapitalistycznej w demokrację socjalną. 

Ronai (emigracja węgierska) stwierdza najści- 
ślejsze współdziałanie między rządem węgierskim 
a faszyslami niemieckimi. Współdziałanie to po- 
przedziło ukazanie się Hitlera na widowni. Mor- 
dercy Erzbergera mieszkali na Węgrzech w domu 
ówczesnego i obecnego ministra spraw wojsko- 
wych Gómbosa. Węgry, ten kraj żołdaków ji że- 
braków, winien być ostrzegawczym przykładem 
dla proletarjatu Europy. Kto nie chce, by żołdacka 


pycha i żebracza pokora zapanowały w Europie, | 


by szabla i klj żebraczy stały się symbolem Euro- 
py, ten niech walczy z faszyzmem środkowoeuro- 
Z BE by Europę ©d drugiego średniowiecza ©- 
cajić. 

Otto Wells (Niemcy): Minuta dla Ehrlicha, dwie 
minuty dia Maxtona. Ehrlich mówi, że nasza po- 
lityka w Niemczech zawiodła. Może to mówić, bo 
jest młody w Międzynarodówce. Przed pięcioma 
miesiącami zaledwie Bund wstąpił do Międzyna- 
rodówki i już występuje w roli mentora niemiec- 
klej partji socjalistycznej. — Maxton twierdzi, że 
wzrost faszyzmu w. Niemczech zaczął się wraz z 
polityką koalicyjną socjalistów niemieckich. Ta- 
warzyszu Maxton, czytajcież historię rewolucji nie- 
mieckiej!. Polityka koalicyjna zaczęła się plerw- 
szego dnia rewolucji, bośmy ani jednego dnia nle 
mieli w parlamencie większości sOcjalistycznej i 
byliśmy zmuszeni iść z tymi, którzy mieli dobrą 
wolę. I w Prusach uratowaliśmy demokrację tyl- 
ko polityką koalicyjną. Honor socializmu niemiec- 
kiego, towarzysze, jest w naszych rękach zupełnie 
bezpieczny. Nie znam żadnego socjalisty niemiec- 
kiego, któryby się uląkł niebezpieczeństwa. Gdy 
przyjdzie bój, staniemy na szańcach į oczekujemy. 
że Ehrlich przywiedzie nam wtedy swe bataliony, 
które będą z nami na Śmierć i życie walczyły o 
wolność. Posiłków w słowach nam nie trzeba (bu- 
raliwe oklaski). A 

Mieczysław Niedziałkawski (Polska) energiez- 
nie odparł zarzuty Ehrlicha, poczem jako referent 
ostatni zabiera glos Otto Bauer. 


REPLIKA TOW. BAUERA 
My tu w środkowej Europie mamy, niestety, 


pewne doświadczenia obce towarzyszom z ILP.“ 


Pamiętam chwile, gdy oddziały Sohutzbundu wie- 
deńskiego ruszaly na prowincję w transportach 
jak na wolmę, a żony robotników płakały — jak 
w czasie wojny. Pamiętam noce, gdy nam groził 
atak faszystów, gdy robotnicy no całodziennej 
pracy stali całą noc na warcie, na warcie nad 
bezpieczeństwem klasy robotniczej | republiki. Kto 
takie chwile przeżył, ten wie, że są etapy walki 
ktasawej, w których nie to rozstrzyga czy się par 


trafi, lub mie stworzyć konstruktywny program 
wprowadzenia ustroju socjalistycznego za naszych 
czasów, ałe 

GROZI ROZSTRZYGNIĘCIE PRZEZ KARABINY 

MASZYNOWE I GRANATY RĘCZNE, 

Kto takie ohwile przeżył, ten wie, że życie dzie- 
siątek tysięcy robotników, że cała przyszłość kla. 
sy robotniczej może zależeć od tego czy zdoła się 
zapobiec czy władza rządowa | siła zbrojna do- 
stanie się w ręce faszystów czy nie. 

Dłaczego mówimy o kredytach? Bo bez tego 
aktu solidarności międzynarodowej, jakkolwiek w 
kapitalistycznej formie, miljony niemieckich ojców 
rodzin utracą pracę, miłjony kobiet j dzieci będą 
głodować. Maxton i Ehrlich mogą mnie uważać 
za złego socjalistę, ponieważ ohciałbym tej nędzy 
zapobiec, ale dla mnie największą dumą mego ży” 
cia jest to, że nigdy nie zawiodłem zaufania, jakie 
we mnie położyli robotnicy i ich jnteresów zawsze 
wedle sił broniłem. Uważałbym się za zdrajcę m- 
teresów robotniczych, gdybym nie zastosował 
każdego możliwego Środka. by zagrożonych ka 
tastrofalnem bezrobociem robotników wehronić 
przed tym straszliwym losem (grzmot oklasków). 

Maxton i Ehrlich każą niemieckiej klasie robot- 
mczej natychmiast pochwycić władzę, Ale po- 
chwycenie władzy nie jest — jak to przedstawiął* 
Maxton — kwestią stormułowania programu, lecz 
kwestią walki, watki nie duchowym orężem, ale 
innym. Bywają sytuacje, w których kłasa robot- 
nicza danego kraju musi się takich Środków chwy. 
cić. Nie jest jednak zwyczajem prawdziwych re- - 
wołucjonistów lekkomyślnie mówić  „chwyśócia 
władzę!" Nie ten jest prawdziwym rewolicjoni- 
stą, dla którego mówienie o rewolncji jest chle- 
bem codziennym. Zeszfiśmy się tu z różnych kra- 
jów, mamy różne doświadczenie, różne tempora- 
menty i różny stopień odpowiedzłalności, nie mo- 
żemy więc wszyscy być jednego zdania i musimy 
dyskutować. Wszyscy jednak musimy się zgo- 
dzić, Że nie możemy utrudniać niemieckiej klasie 
robotniczej jej wałki w obronie wolności. 

Uczestnicy Kongresu, gdy Bauer skończył, po- 
wstali z miejsc i stojac dlugo i burzliwie wiwato- 
wali na jego cześć. 

O północy odbyło się głosowanie. Wynik gto- 
sowania dał 314 głosów za rezolucją, a 7 przeciw 
wszakże już po głosowaniu dwa! delegaci francu- 
scy. którzy przez omyłkę oddali kartki „przeciw“, 
zgłosili tę amyłkę. prosząc o sprostowanie wyml- 
ku przez zaliczenie ich głosów jako za. 

Rszońwcja została zatem uchwalona 316 głosami 
przeciw 5. Te 5 głosów byly to głosy ILP, Bundu 
1 dr. Kruka, 

Po zakończeniu głosowania Kongres przysląpił, 
mimo że było już po północy, do rozpatrywania 
nastepnego punktu porządku dziermego, tj. sytuacji 
gospodarczej. Jako referent głos zabrał Robert 
Grimm (Szwajcaria). 


Ujęcie sprawców napadu 
na ambulans pocztowy 


Lwowska „Gazeta Poranna" donosi, że docho- 
dzenia, które doprowadziły do ujęcia w drugim 
dniu po dokonaniu rabunku jednego ze sprawców, 
trwają w dalszym ciągu. Ujęty sprawca począlko- 
wo nie chciał podać nazwisk swych pomocników, 
ani szczegółów napadu, Dopiero w dalszym ciągu 
przesluchania podał nazwiska uczestników napadu 
oraz opisał szczegółowo rolę każdego. Określił on 
osobę organizalora zamachu, który zwerhawał go 
do iej roboty twierdząc, że pieniądze z rabunku 

ójdą na cele UOW. Dalsi trzej uczesinicy napadu, 
Fanie z przywódcą, przebywają do tej pory w o- 
kolicznych lasach. 


DO CZEGO CHCĄ TYCH LUDZI 
DOPROWADZIĆ 

Niedawno pisaliśmy o niewypłacaniu przez dy- 

sekcję kamieniołomów miast małopolskich w Mię- 
%inie zarobków raboinikom przeującym w temże 
przedsiębiorstwie. Myśleliśmy, że kompetentne 
czynniki zajmą się tą sprawą, lecz'niestety dotych- 
czas lo się nie stało. Sprawa ta przedstawia się 
następująco: Przedsiębiorstwo to istnieje przeszło 
30 lat, ale jeszcze nigdy nie było w takiej sy- 
luacji jak obecnie. W ubiegłym roku niebar- 
dzo dużym leinim ruchu, zostali w dniu 20 gru- 
dnia 1930 wszyscy robotnicy zwolnieni z pracy 
i pozosiawali bez pracy do 7 kwietnia br. Od 7 
kwietnia br. podjęto wprawdzie pracę, lecz nie 
przyjęto wszystkich pod jesień zwolnionych robo- 
Iników, a to z braku narazie dostalecznych zamó- 
wień, Obecnie pracuje tam przeszło 300 robotni- 
ków, 
Jak wiadomo, przedsiębiorstwo to jest własno- 
ścią miast: Lwowa, Tarnowa i Krakowa, Przed- 
siębiorstwu lemu, jak i wielu innym zalega dość 
duża ilość odbiorców z zapłatami za pobrane pro- 
dukta. Dyrekcja, nie mając do obrotu potrzebnej 
gotówki, zwróciła się do Rady nadzorczej o zacią- 
gnięcie pożyczki, Rada nadzorcza taką uchwałę 
podjęła jeszcze na wiosnę, miasta Lwów i Tar- 
nów przeprowadziły również wprawdzie dość o- 
pieszale te uchwały, tylko miaslo Kraków, w któ- 
rem znajduje się dyrekcja lego przedsiębiorstwa 
i kłórego ówczesny preżydeni p. inż. Rolle byl 
przewodniczącym Rady nadzorczej, z przeprowa- 
dzeniem uchwały nie pospieszyło się. 

Naturalnie, że za pilniejszą sprawę kompetentne 
czynniki uważały wyrzucić socjalistów z Rady 
miejskiej aniżeli myśleć, o wypłacie zarobków ro- 
botników w Miękinie. Rezullat tej „polityki“ sa- 
nacyjnych mózgownie jest taki, że pracujący w 
|Miękinie robotnicy, zamiast regularnych 14-dnio- 
wych wypłat i obliczeń dostawali lylko częściowe 
zaliczki. Doszło do tego, że dziś na każdego robo- 
nika pracującego w Miękinie przypada tych za- 
ległości ponad 200 zł.! Trzeba sobie uprzytomnić, 
co la znaczy, zatr: č z tych zarobków, jakie w 
kamieniołomach istnieją, robotnikowi 200 złotych. 

Na odbytem 11 lipca zgromadzeniu powzięto 
uchwałę, w której domagano się możliwie rychłe- 

o Uregulowania tej sprawy. Uchwałę tẹ doręczo- 
no dyrekcji na piśmie w dniu 15 lipca, lecz nic 
ie zrobiono, a w sobotę 1 bm. nietylko, że nie było 
jwyrównującej wypłaty, ale nie było nawet zalicz- 
i. To też w dniu 4 bm. udała się delegacja miej- 
icowego zarządu oddziału CZG do dyrekcji, ki 
a wprawdzie delegację TEE ale oświadczono 
jej, że na uregulowanie dotychczasowych zaległo- 
i i na regularne dokonywanie należnych wy- 
lat pieniędzy niemal 
'Tasama delegacja udała się do p. prezydenta 
miasta Krakowa p. Prażmowskiego i do wicepre- 
denta p. Ostrowskiego, jako do przewodniczą- 
ego Rady nadzorczej tego przedsiębiorstwa. — 
>. prezydent tej delegacji „nie miał czasu” przyjąć 
DSa ja do przewodniczącego Rady nadzor- 
|zej p. Ostrowskiego. Ten delegację przyjął, ale 
hie dał slanowczego zapewnienia, że wypłaty zo- 
laną uregulowane. Jak p. przewodniczący Rady 


im ta sprawa przyj- 
lzie przez wszystkie „dzisiejsze nasze życzliwe 
piura”, prawdopodobnie robotnicy w Miękinie zo- 
laną wyprowadzeni z cierpliwości. Już w uchwa- 
zgromadzenia z 11 lipca stwierdzono, że za 
szelkie wynikle nasiępstwa robotnicy nie przyj- 
aują żadnej odpowiedzialności. Powłarzają to za 
Jośrednictwem naszego pisma publicznie, do- 
aagając się od kompelentnych czynników zała- 
wienia lej sprawy. Czyż lo nie wsłyd, ażeby bie- 
ni robotnicy miękińscy czekali na swój ciężko 
pracowany grosz miesiącami? Czy koniecznie 
ce się sprowokować tych cierpliwych robot- 
ów? 

ONFERENCJA GÓRNIKÓW I METALOWCÓW 

W CHRZANOWIE 


W niedzielę 2 bm. odbyla się w Chrzanowie 
pferencja delegatów CZG i Związku melalow- 
bw. W konierencji lej udział wzięło 158 delega- 
w z calego zaglębia krakowskiego. 
Konferencję zagaii low. sekretarz Papuga. Do 
ezydjum zoslali wybrani tow. Ruman i Banasik 
ko przew., Pędzikiewicz i Adamczyk jaka se- 
jetarze. Porządek obrad przyjęla konferencja na- 
pujący: 1) obecna syluacja, 2) sprawy orga- 
jzacyjne. Przed przysiępieniem do obrad tow. 
puga wygłosił krótkie przemówienie, poświęco 
| pamięci śp. tow. Antoniego Pyplacza. Konfe- 
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Z życia robotniczego 


] rencja tego przemówienia wysłuchała stojąc, odda- 


jąc cześć szlachetnej pamięci śp. tow. Pyplacza. 

Następnie tow. Papuga wygłosił dhuższy referat 
o obecnej sytuacji ogólnej, który został przez de- 
legatów wysłuchany z należylą uwaga Í nagrodza- 
ny burzą oklasków. 

Następnie drugi referat o sytuacji w przemyśle 
wygłosił sekretarz Zw. metalowców tow. Węglow- 
ski, wskazując na anarmalne dzisiejsze stosunki 
i na konieczność budowania silnych klasowych 
związków. 

Drugi punki porządku dziennego: sprawy or- 
ganizacyjne, referował tow, Jara, księgowy CZG 
w Krakowie. Referent w przemówieniu swojem 
pouczył towarzyszy delegatów o agitacji i o spo- 
sobie pozyskiwania nowych członków do klaso- 
wych związków zawodowych. 

Po referatach nastąpiła bardzo rzeczowa dysku- 
sja, w której zabierali głos: low. Książek, Dudziak, 
Bodzenta, Wierzbie, Karasiński i Ruman. 

Po przeprowadzonej dyskusji zabrał głos tow. 
Papuga, który wyjaśnił podnoszone w dyskusji 
sprawy i napiętnował obhidną i demagogiczną 
działalność sanacyjną i komunistyczną i zapropo- 
nował konferencji do uchwalenia następującą re- 
zolucję, która też została jednogłośnie przez de- 
legatów uchwalona. Rezolucja ta brzmi jak na- 
stępuje: 

Konferencja delegatów CZG i metalowców, o- 
bradująca w dniu 2 sierpnia 1931 roku w Chrza- 
nowie, po dokładnem zapoznaniu się z obecną ka- 
iastrofalną sytuacją gospodarczą i zasiraszające- 
mi następstwami obecnego kryzysu, oraz jego zgu- 
bnemi następstwami dla robotników, wzywa wszy 
stkich zatrudnionych robolników do wstępowania 
w szeregi klasowych związków zawodowych, gdyż 
tylko i wyłącznie w tych związkach mogą zor- 
ganizowani robotnicy bronić dotychczasowych 
zdobyczy i odpierać alaki kapitalistów w kierunku 
pogorszenia umów zbiorowych i zastraszających 
rozmiarów redukcji robotników, oraz domagać się 
od kompetentnych władz przestrzegania ustawo- 
dawstwa socjalnego, 

Konferencja delegatów protestuje jak najener- 

giczniej przeciwko iekceważącemu  Irakłowaniu 
chorych robotników przez niektórych pp. lekarzy 
w Kasach Chorych, klórym lo robotnikom nima- 
wia się leczenia i zasiłków w chorobie, w celu 
jak najrychlejszego wpędzenia tychże robotników 
do pracy, pomimo że zdolności do pracy nie od- 
zyskali, 
„ Konferencja delegatów domaga się jaknajdałej 
idącej pomocy dla bezrobolnych. Z pomocą bez- 
roboinym winni przyjść: przedsiębiorstwa prze- 
mysłowe, zamożni posiadacze ziemscy, oraz Ko - 
pełentne czynniki rządowe. 

„Konferencja domaga się ód rządu spowodowa- 
nia podwyższenia przez Bractwo Górnicze w Kra- 
kowie reniy ubezpieczeniowej dla starych i pracą 
anifyeh górników i hułników w tutejszem zagłę- 

iu. 


„Po przyjęciu rezolucji przewodniczący okrzy- 
kiem na cześć CZG i Zw. Melalowców obrady 
konferencji zakończył i delegaci po odśpiewanim 
Czerwonego Sztandaru rozeszli się. Spodziewać 


się należy, że abrady dotyczącej konferencji od- | 


niosą wśród delegatów i robolników 
statek. i EM 


LISTY Z KRAJU 


Dolna, 5 sierpnia 
PASZKWILANTOM Z „BLAGIERKA* 


Od czasu rozejścia się pogłoski, że siedzibą O- 
kręgowej Kasy chorych będzie Dolina a nie Stryj, 
rozpoczęla klika bezcerejnonialnie prowadzić osz- 
czerczą kampanię na lamach „Błagierka” krakow- 
skiego przeciwko Powiatowej Kasie chorych w 
Dolinie i jej pracownikom. Niewąlpliwe dla uchy- 
lenia się od odpowiedzialności w swoisty sposób 
przekręca ich nazwiska į narusza nawet niebosz- 
czyków. 

Ostatnio „Ilustrowany Kurjer Codzienny" w Nr. 
209 z dnia 31 zeszłego miesiąca zamieścił notatkę 
pod tytułem „Jak gospodarowana w Kasie cho- 
rych w Dolinie?". Tym razem autor, widocznie 
sanator z domowem wykształceniem, zaatakował 
dyrektora Karola Weymana i nie mając podstawo- 
wych wiadomości o ubezpieczeniach społecznych, 
usiłuje krytykować jego gospodarkę i pracę, A 
przecież praca Weymana była twórczą į polegała 
na tem. że z jego inicjatywy, jaka dyrektora Kasy 
chorych w Dolinie, w ciągu kilku lat wybudowana 
lecznicę w Broszniowie, leczncę w Wygodzie i 


gmach Kasy chorych w Dolinie, a nadto zakupiona | 


dla Kasy dom na ambulatoria w Bolechowie i Ryp- 


k T sierpnia 1931 


EJ 


nem. Z tych wystawionych za dyrektora Weyma- 
na zmachów, odpowiadających nowoczesnym wy- 
mogom lecznictwa, korzystały i korzystają tysią- 
ce robotników. 

15.000 robotników z Doliny i powiatu dolińskie- 
go poczytuje sobie za chlubę, że ze swego w pocie 
czola zapracowanego grosza potrafili wznieść te iš- 
cie na miatę europejską gmachy i w ten sposób pó- 
głębić lecznictwo j rozszerzyć zdrowotność wśród 
rzeszy robotniczej, 

Gospodarkę i lecznictwa prowadzono na całym 
terenie powiatu planowo i wzorowo. ponieważ czu 
wali nad tem sami ubezpieczeni jużto bezpośrediio 
iużto pośrednio przez wybraną przez siebie Radę 
i Zarząd, Sposób prowadzenia Kasy stał się wzo- 
rem dla innych Kas. 

Te wlaśnie zaslugi i wybitne zdolności Weyma- 
na w gospodarowaniu | prowadzeniu Kasy spowo- 
dowały, że władze naczelne powołały go do War- 
szawy z wielkim uszczenbkiem dla ubezpieczo” 
nych i Kasy w Dolnie. 

W chwili, jak wieść głosi, mającego nastąpić 
rozwiązania Zarządu i Rady Kasy, by je zastąpić 
mianowanym komisarze, zazdrośni o te zasługi dy- 
rektora Weymana autorzy paszkwilu starają się je 
wmniejszyć. Widoczną intencję jednych z tych au- 
torów jest przedstawienie obecnych stosunków i 
dotychczasowej gospodarki w czarnem świetle, by 
następnie sobie cudze zasług uporządkowania Ka- 
sy można przypisać. Zagadkowe natomiast jest 
stanowiska ludzi, nie mających żadnych styczności 
z Kasą i ubezpieczeniem, a mimo to, iż samo Wy- 
stawienie gmachu Kasy w Dolinie bezwarunkowo 
przyczyniło się do wzrostu tego miasta | przyczy” 
nić się może do wyznaczenia siedziby Okręgowej 
Kasy w Dolinie, biorą udział w paszicwilach, cho- 
ciaż głoszą, że dobro miasta Doliny bardzo leży 
im na sercu i mają nawet aspiracje na burmistrzów 
przy najbliższych wyborach, 

Ludzi takich nawet uczciwi sanatorzy określić 
muszą mianem paszkwilantów lub denuncjantów. 

Robotnicy, którzy dotąd dawali sobie radę j byli 
z uznaniem dia pożytecznej pracy dyrektora Wey- 
mana, obejdą się bez takich opiekunów z „Blagier- 
ka" krakowskiego. 


L SALI SĄDOWE! 


DWA OSZUSTWA 

W październiku 1929 r. zglosiła się w sklepie 
bławalnym Blimy Regenbogen w Bochni, Kala- 
rzyna Styrnowa ze Słomki koło Bochni, przed- 
stawiwszy się jako Marja Foryś, zakupiła towary 
na kredyl, zlożywszy drobną zaliczkę. 

Ponieważ rzekoma Marja Foryś pomimo upły- 

wu czasu dlużnej kwoty za pobrane towary nie 
płaciła, upomniala się poszkodowana listownie, 
mieszkającą również w Slomce prawdziwą Marję 
Foryś, a następnie ją zaskarżyła i to pomimo 
twierdzeń, że ani ona ani leż jej córki u poszko- 
| dowanej żadnych lowarów nie brały. 
W toku procesu cywilnego, w klórym prawdzi- 
| wa Marja Foryś bronila się w powyższy sposób, 
zeznawał jako świadek syn poszkodowanej, Józek 
Regenbogen i stwierdził, że lo właśnie zaskarżona 
| Marja Foryś lowary kupila, bo ją zna i rozpo- 
znaje. 

Zeznania le złożył świadek ten pomimo zglosze- 
nia się Kalarzyny Slyrnowej, klóra przyznawszy, 
iż ona lo pod nazwiskiem Marji Foryś lowary 
kupiła, chciała nawet dług wyrównać, aloli firma 
Regenbogen pieniędzy nie przyjęła. 

Na podstawie tego slanu rzeczy oskarżeni zosta- 
li: 1) Józef Regenbogen o zbrodnię oszustwa po- 
pełnioną w len sposób, iż sluchany dnia 31 paź- 
dziernika 1930 r. w charaklerze świadka w Sądzie 
cywilnym w Bochni, złożył świadomie fałszywe 
zaprzysiężone zeznania, jakoby Marja Foryś oso- 
biście kupowała towary, oraz 2) Kalarzyna Styr- 
i nowa, o oszuslwo, popełnione w ten sposób, iż 
| przedstawiwszy się podstępnie jako Marja Foryś, 
wyłudziła towary, nie zapłaciwszy za nie. 

Przy rozprawie przed sądem okręgowym kar- 
nym w Krakowie, która odbyła się w dniu wczo- 
rajszym, obsławał oskarżony Józel Regenbogen 
przy swaim tłumaczeniu się, nalomiasi oskarzona 
Styrnowa siwierdziła z calą slanowczością, iż lo 
ona pod przybranem nazwiskiem Forysiowej, kló- 
ra cieszyła się większem zaufaniem, towary na- 
hyła i chciała je nawel zaplacić już w toku proce- 
su, atoli firma Regenbogen pieniędzy przyjąć nie 
chciała. 

Po przesluchaniu świadków wydał so. dr. Döl- 
linger wyrok zasądzający oskarżonego Regenbo- 
gena na 3 miesiące więzienia, zawieszonego na J 
lala, zaś oskarżoną Styrnową uwołnił od winy 
i kary. 

Osk. Regenbogena bronił adw. dr. Wożniakow- 
ski, zaś osk. Styrnową adw. dr. Schónwetler. 


KRONIKA 


Szlakiem... czwartej brygady 


We środę wieczorem, z okazii rocznicy 6 sier- 
pnia zebrały się przed odwachem w Rynku zł. 
grupy byłych lezjonistów sanacyinych, oddziały 
„Strzelca“ i przysposobienia wojskowego, różni po- 
majowi „obrońcy ojczyzny” jtd. Pa wzniesieniu na 
komendę, bez zapału, okrzyku „na cześć" autora 
„Dra oka", ruszył pędem z orkiestrami wojsko- 
wemi pochód do Oleandrów. Przeważała „czwar- 
ta brygada”, która nadaje ton paradom sanacy|- 
nym. Toteż był to dla tych byłych legionistów, 
którzy system brzeski wspierają — marsz szlakiem 
„czwartej brygady"... 

Publiczności na chodnikach zebrało się bardzo 
mało. Ci, co zatrzymali się — to nie z entuzjazmu 
dla parady, a dla ciekawości zobaczenia fizjogno- 


mij tych, co „raj“ sanacyjny podtrzymują. Ziawił , 


się również były prezydent miasta p. Röle, który 


obrawszy punkt obserwacyjny pod.. „Baranami”, | 


melancholiinem okiem spoglądał na odwach, ner- 
wowo ściskając laskę w ręce... 

Maszerowała „czwarta brygada“, Przyglądamy 
się bliżej „strzekcom”. Widok osobników, poprze- 
bieranych w mundury strzeleckie, którzy na bez- 
krwawy marsz wyruszyli, ilustrował dobitnie ca- 
lą różnicę pomiędzy ideowym obchodem pamiąt- 
kowym z czasów przedmajowych, a szopką sana- 
cyjną z ery brzeskiej. 

W Oleandrach jeden z mówców zagalopawałl 
się w hymnach pochwalnych na cześć właściciela 
Pikiliszek tak dalece, że ani się spostrzegł. jak 
wpadł w złośliwość. Mianowicie dowodził, że Józef 
Pilsudski nietyżko strzelców z roku 1914 wypro- 
wadził w pole, ale „wyprowadził nas z biedy ! 
nędzy", Chyba, że sanator mówiąc o „ni 
myśli siebie i aranżerów parady. Jeżeli tak, to 
wszystko w porządku. Rzeczywiście wyprowa 
dzeni oni zostali z biedy do dobrobytu i przesytu. 
Toteż komisarz chorej Kasy dr. Kolkiewicz żywo 
mówcy przytakiwał... 

Z publiczności nie padł ani jeden głos ta cześć 
p. Pilsudskiego. 


Kongres esperantystów w Krakowie 


W „kongresejo“, mieszczącym się w Domu Ka- 
tolickim, wre praca, We środę 5 sierpnia odbyło 
się drugie plenarne posiedzenie sekcji prasowej 
Esperanta, Zagadnienie propagandy i organi- 
zacji pracy esperanckiej referował p. J. Szapiro z 
Bialegostoku. W dyskusji brali udział: p. Teo Jung 
z Kotonji i p. Karsz z Drezna, Przez cały tydzień 
abrad w godzinach popołudniowych odbywają się 
wyklady w Uniwersytecie Letnim. 

5 sierpnia o godzinie 3 popołudniu odbył się wy- 
kład referenta czechosłowackiej turystyki dr. Au- 
gusta Pitlika, na temat „Metody skutecznego infor- 
mowanią turystów, oraz sprawozdania cudzoziem- 
ców", Wieczorem odbyl się Festiva] muzyki pol- 
skiej na dziedzińcu Zamku wawelskiego. Świetna 
interpretacia pieśni w językach: polskim, irancu- 
skim, wloskim, esperanckim przez pp.: Wałewską, 
chór „Echa“ i p. Zalewskiego wywołała żywiało- 
wy entuzjazm zebranej publiczności. Rzeczywiście 
Festival byl uroczystem świętem pieśni między- 
narodowej. Wczoraj odbył się dalszy ciąg twór- 
czej pracy poszczezólnych sekcyj Kongresu. Ra- 
no o godzinie 9'30 odbyło się zebranie lekarzy es- 
perantystów w sali Towarzystwa lekarskiego przy 
ul. Radziwilłowskiej. W sali przybranej zielenią 
widniał portret twórcy esperanta, dr. Ludwika Za- 
menhofa. Na posiedzeniu byli obecni: prezes T, E. 
K. A. dr. Rubin z Warszawy, prezes Związku Le- 
karzy esperantystów, dr, Blassberg, dr. Bujwid z 
Krakowa, prof, Susuki z Japonii, prof. Philipps z 
Paryża, prof. Canota z Paryża j licznie zgroma- 
dzeni goście, w których gronie można było spo- 
strzec wielu lekarzy. — Dr. Blassberg w słowach 
pełnych radości, dziękował zebranym za liczne n- 
czestnictwa. Wybory nowego zarządu przedsta- 
wiają się następująco: wiiceprezesami zostali wy- 
brani; dr. Philippe z Paryża į dr. Susuki z Japonii. 
Prezesem został wybrany ponownie dr. Blassberg. 
Ciekawe referaty z zakresu medycyny wygłosił 
dr. Camuia z Włoch, Dr. Budyjowski mówił na 
temat opieki nad matką i dzieckiem na Węgrzech. 
Dr. Zamenkof, brat twórcy esperanta, wygłosi! re- 
ferat również ciekawy. 

W iym samym czasie odbyl się Poranek Lite- 
tacki w sali kina „Uciechy“. 

Po odśpiewaniu hymnu esperanckiego odbył się 
turniej literacki, w którym brali udział liczni współ 
pracownicy „literatura Mondo", między innemi 
m Andreo Cseh, Joseph Scherer į Lidja Zamen- 
1of. 

Popołudniu zaś znany korespondent pism ame- 


as" miał na | 
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Napad zamaskowanych bandytów 
na urząd gminny w Prądniku Czerwonym 


| 


sierpnia 1931 


W środę, o godz. 10 w nocy, trzech zamasko- 
wanych bandytów dokonało śmialego napadu na 
dom urzędu gminnego w Prądniku Czerwonym. 
W domu tym mieści się kasa im. Stefczyka i 
areszt gminny. Bandyci mieli plan po załatwieniu 
się z dozorcą kasy, woźżnym gminnym obrabo- 
wać kasę. Zastali właśnie wożnego Piotra Prze- 
nioslę samego i bezbronnega. Bandyci rzucili się 
na niego, powalili na podlogę i poczęli dusić, bi- 
jac go przylem jakimś żelazem w usta. Wiaśnie 
w tej chwili weszła na schody, schodząc z I piętra 
po zaniesieniu posiłku areszlowanej kobiecie — 
żona Przeniosły. Na widok okrawionego, mordo- 
wanego męża, podniosła krzyk, wołając o ratunek. 


gorący entuzjasta nowego języka, nietyłka na Za- 

chodzie, ale i dalekim Wschodzie, opowiedział w 

interesujący i komiczny sposób swe wrażenia Z 

podróży po Japonii. Jac. 
—000— 


Rozwydrzenie apaszów 
przed cyrkiem 


Niezwykłe rozwydrzenie apaszów notują kra- 
kowskie kroniki policyjne od dłuższego już czasu. 
Niema dnia, aby nie napadnięto na kogo, lub poczę- 
stowano go conajmniei nożem. Najwięcej szumo- 
win gromadzi się koło bawiącego w Krakwie cyf- 
ku przy ul. Starowiślnej, zdzie codziennie przycho- 
dzi do awantur i napadów na spokojnych przecho- 
dniów, Prócz tego przed cyrkiem uprawiają ha- 
zardową grę w „naparstki« i „trzy karty“. Apasze 
utrzymujący te zabronione „domy gry“, ogrywają 
niemiłosiernie naiwnych przechodniów. Otóż wczo- 
raj, koło godziny 11 przedpołudniem ograny zo” 
stał jakiś pan przez apasza „naparstkowego” i gdy 
podszedł do przechadzącego iamtędy jednego ze 
starszych dziennikarzy, c się, że w przeciągu 
kilku minut przegrał kilkanaście złotych, ów dzien- 
nikarz odpowiedział: „po cóż pan gra — to prze- 
cież oszustwo”, momentalnie rzucili się na dzien- 
nikarza gpryszki i potargali na nim ubranie. Szczę- 
ście, że zjawił się policiant, na którego widok apa- 
sze zbiegli. 

Smutnem jest, że w akcji brali udział cyrkowcy, 
a szczególnie „wysoki bileter". Możeby dyrekcja 
cyrku, który ciągnie z mieszkańców Krakowa 0l- 
brzymie zyski, pouczyła swój personal, jak ma się 
zachówywać. Wogóle publiczność się żali, że nie- 
bezpiecznie przechodzić koło cyrku, gdyż można 
się narazić na smulne następstwa. W biały dzień. 
na ruchliwej ulicy, dzieją się takie rzeczy — tak 
wygląda bezpieczeństwo publiczne w Krakowie- 

Spodziewamy się, że policja poloży kres tego ro- 
dzaju wybrykom opryszków, którzy niepokoją 
przechodniów. 


—000— 
WŁAMANIE DO URZĘDU POCZTOWEGO. — 
Niewykryci sprawcy włamali się do biur urzędu 


pocziowego przy ul. Skałecznej 1, skąd skradli | 


kasetę żelazną wagi 25 kg. zawierającą gotówkę 
i znaczki pocztowe na lączną sumę 303 zł. Spraw- 
cy dostali się przez parkan do realności przy ul. 
Augusijańskiej 20 do tylnych ubikacyj urzędu, 
gdzie wyłamawszy zamki w drzwiach, weszli do 
wnętrza biur, kradnąc ciężką kasetę, sądząc, że 
zawiera znaczną golówkę. 

NAJECHANA PRZEZ AUTO. Wczoraj w połu- 
dnie, wezwano pogotowie ratunkowe na ul. Lwow- 
ską l. 35 do Anny Kudzic, lat 21, służącej, która 
doslala się pod koła pędzącego samochodu Kr. 
6257. Nieszczęśliwa doznała rany tłuczonej głowy 
i potłuczenia rąk i nóg. Po opatrzeniu ofiary wy- 
padku przewieziono ją do szpitala na oddział chi- 
rurgiczny. 


KOŃ Z BRYCZKĄ ZGUBIŁ WŁAŚCICIELA... 


„Do komisarjalu V policji doprowadził Marjan Ko- 


złowski konia z bryczką, klórego znalazł bez do- 
zoru i właściciela dnia 5 bm. wieczorem, Konia 
z bryczką oddano do miejskiego zakładu czyszcz. 
miasta. Wlaścicieł może zgłosić się do V komi- 
sarjatu policji, Podgórze, Józefińska 14, gdzie o- 
trzyma zezwolenie na wydanie konia po uprzed- 
niem udowodnieniu, że jest jego własnością. 
TAJEMNICZY TRUP DZIECKA. Dnia 5 hm. 
wieczór, na ul. Józefińskiej zatrzymano Kalarzy- 
nę Więckową z Woli Duchackiej. Więckowa nio- 
sła nieżywe niemowlę płci męskiej, a zapytana 
zeznała, że niemowlę przyjęła na wychowanie od 
nieznanej jej żydówki. Wezwany lekarz miejski 
stwierdził zgon dziecka i zarządził przewiezienie 
zwłok do prosektorjum, zaś Więckową zatrzyma- 
no na policji, aż do dalszych dochadzeń celem 


tykańskich Joseph Scherer, bawiący na kongresie, 4 Ustalenia przyczyny zgonu niemowlęcia. 


Bandyci zostali spłoszeni. Uciekając jednak odda- 
li parę strzałów rewolwerowych w stronę Prze- 
niosły i jego żony. Bandyci zbiegli w kierunku 
Olszy, strzełając jeszcze po drodze na postrach. 

Wezwane pogotowie rałunkowe stwierdziło u 
Przeniosły postrzelenie prawego ramienia, ranę 
ust i wybicie dwóch zęhów. Po opatrzeniu prze- 
wieziono ofiarę napadu handyckiego do szpitala. 

Jak widzimy, stosunki bezpieczeństwa w gmi- 
nach podmiejskich pozostawiają wiele do życzenia, 

Zaznaczyć należy, że w ten sam wieczór wi- 
dzieliśmy mnóstwo policjantów asyslujących pa- 
radzie czwartej brygady pod odwachem i w 0O- 
leandrach. 


ZA USIŁOWANE WŁAMANIE DO MIESZKA- 
NIA ROBOTNIKÓW w cegielni Finkelsteina przy 
ul. Ks. Józefa 36 aresztowano Si. Kopię. 

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA, Do mieszkania 
Blimy Horowitz dostali się złodzieje, olwiera- 
jąc drzwi wytrychem. Po splądrowaniu mieszka- 
nia skradli bieliznę wartości 140 zł. 


TEATRY | KONCERTY 


LWOWSKA OPERA I OPERETKA W TEATRZE IM. 
J. SŁOWACKIEGO. Dziś w piatek poraz pierwszy ope- 
telka Szuberta „Domek trzech dziewcząt" z udziałem 
Pp.: Fomtanównej, Hinglerówmel, Kośmińskiej, Nacho- 
wicz, Wegrzynównej, Folańskiego, Łowczyńskiego (w 
parti Szuberta), Groszczyńskiego, Romanowskiego: 
Szoslanda, Syroczewskiego, Wiśniewskiego i innych. — 
Przy pulpicie dyrygenta D. Połzinetti, W sobotę przed- 
stawienie opery fantastycznej Offenbacha „Opowieści 
Hofimana" w nowej, oryginalnej koncepcji reżyserskiej 
A. Uluchanowa | w opracowaniu muzycznem M. Zuny. 
Postać tytułową odtworzy artysta opery poznańskiej 
Stanisław Roy, znany publiczności z występów w ra= 
dio. Pozostałą liczną obsadę tworzą pp.: Holmanowa, 
Kośmińska, Sobolewska, Walewska, Węgrzymówna, By- 
kowski, Gruszczyński, Łowczyński, Romanowski, Sy- 
roczewski, Użeiko i Znicz. Oprawa dekoracyjna St. Ja- 
rockiego, kostiumy wykonane w pracowniach wlas- 
nych. „Borys Godunow* opera Mussorpskiego z dyr. 
Zaleskim, odiwórcą tytułowej postaci, ukaże się w nad 
chodzącą niedziele o 3 pop. po cenach popularnych. 
„Wesele w Hollywood", najnowsza operetka O. Strausa, 
daną będzie jako premiera w poniedziałek 10 bm. 

DRUGI I OSTATNI WYSTĘP KAZIMIERZA LOPEK 
KRUKOWSKIEGO, znakomitego artysty teatrów „Quwi 
pro quo" j „Morskie Oko" w Warszawie, płosenkarza 
ı humorysty oraz zespołu znanych artysłów warszawe 
skich: Ireny Carnero, Adama Ranackiozo | Jadwigi Kor- 
czyńskiej, odbędzie się dziś w piątek w Starym Tea- 


trze. 
SPORT 


PALESTYNA—KRAKÓW. W niedzielę 9 slerpnia o 
godzinie 1030 na boisku Legii odbedą się zawody w. 
piłkę nożną pomiędzy robotniczą reprezentacja Pale- 
styny, a robotniczą reprezentacją Krakowa. 

KOLARZE DOOKOŁA POLSKA. W dniu 28 lipca wy- 
ruszyli dwaj kolarze, Rembowski Zygmunt i Kowal: 
czyk Edward, członkowie Robotniczego Towarzystwa 
sportowego „Widzew” w Łodzi, na wycieczkę dookoła 
Polski, odbywając swą podróż ua rowerach. Do dnia 
5 bm. w którym to dniu przybyli do Krakowa, odbylł 
swą podróż przez Częstochowę, Górny Śląsk, Śląsk 
Cieszyński, Żywiec, Zakopane, Kraków, skąd udają się 
do Tarnowa, następnie Lwowa, Tarnopola, Brześcia 
nad Bugiem, Wilna, Warszawy, Gdyni, Poznania i za. 
kończą swą wycieczkę w: Łodzi. Wycleczka ta obliczo. 
na jest na okres pięciu tyzodai, na przestrzeni 3500 kk 


lometrów. 
z Polski 


NOCNY POGRZEB ZABITEGO PRZEZ POLI- 
CJANTA KOMUNISTY. Nocy ub. o godz. 1 do 
gabinetu medycyny sądowej przy ul. dr. Oczki w 
Warszawie, zajechała karetka tow. „Ostatniej po- 
sługi". Na ulicy był już samochód półciężarowyj 
z 8 policjantami, a po chwili przyjechał komisarz 
policji politycznej Falkowski z 2 wywiadowcami. 
Przybyło również 3 dziennikarzy. W kilka minut 
po godz. 1 przeniesiono zwłoki ofiary manifestacji 
w dniu 1 bm., 29-letniego Józefa Kaszewskiego, 
członka KPP i sekretarza KD „MOPR”. Pierwszy 
pojechał samochód z komis. Falkowskim, nasięp- 
nie karelka ze zwłokami, na końcu zaś aulo z 
licjantami. Kondukt ten przejechał Al. Jerozolim- 
ską do Towarowej, pl. Kercelego i Okopową na 
cmentarz. Tam oczekiwała już rodzina zmarłego 
O godz. 1 min. 30 kondukt przy świetle dwóchi 
pochodni ruszył do grobu w kwat. 37. Do grol 
włożono również ubranie, w którem został zabity. 
Zaczynało już świłać, gdy pogrzeb się skończył) 
Zaznaczyć należy, że na drutach tramwajowych 
na ul. Okopowej i Gęsiej nieznani sprawcy powie. 
sili kilka transparentów czerwonych z czamemi 
kokardami w celu uczczenia pamięci Kaszew- 
skiego. 


[1 
| ZABITY KOSA. We wsi Duranowie (gmina Ju- 
Janów, powialu opatowskiego) na polu 31-letni 
ntoni Jędrzejewski uderzył kosą w plecy poni- 
j prawej łopatki 26-letniego Antoniego Jaro- 
pa, gospodarza tejże wsi. Jarosz po upływie kil- 
minut zmarł. Powód zabójstwa — spór o zie- 
hię, nierozsirzygnięly jeszcze przez sąd. Jędrze- 
pwskiego aresztowano. 
DWIE ŻYWE POGHODNIE. We wtorek w Ko- 
ewicach pod Wieluniem szofer Józef Edward- 
ki, naprawiając auto w garażu, był na tyle nie- 
ktrożny, iż na podłogę, oblaną benzyną, rzucił 
aca się zapałkę. Momentalnie poczęła płonąć pew 
a przestrzeń szopy, przyczem wybuchła stojąca 
| kącie blaszanka, napełniona benzyną. Płomie- 
ie ogarnęły Fdwardskiego, poczem przerzuciły 
na stojącego obok robotnika, Mich. Wiśniew- 
dego. Edwardski zamienił się w słup ognia, Wi- 
hiewski posiadał tyle przytomności umysłu, iż, 
pomimo bólu, rzucił się ku drzwiom i otworzyw- 
y je, począł wołać ralunku. Krzyk płonącego 
szeli dwaj robotnicy, którzy pośpieszyli nie- 
ęśliwym z pomocą, jednak, nie orjenlując się 
sposobach ratowniczych w lakim wypadku, o- 
ali Wiśniewskiego i Edwardskiego wodą, co po- 
prszyło znacznie ich stan. Dopiero jednak z przy- 
praniejszych babict zaczęla zdzierać ubrania z 
arzonych, jednak wszelka pomoc okazała się 
[ż spóźniona: ofiary wypadku w strasznych mę- 
arniach zakończyly życie. 
"TAJEMNICZA KRADZIEŻ W LOKALU IZBY 
|RZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ W WILNIE. — 
V mocy na wtorek do lokalu Izby przemysłowo- 
andlowej zakradli się złodzieje. Tajemniczy ci 
odzieje byli widać dokładnie obznajomieni z 
bzkładem i zaopalrzeni w klucze od drzwi wcho- 
pwych, gdyż dostali się do środka i po otworze- 
fu szafy zrabowali ze znajdującej się am ka- 
Iki gotówkę około 7.000 zł. W związku z tą 
jadzieżą władze śledcze aresztowały wożnego, 
óry pełnił w tym dniu dyżur. Śledztwo nie dało 
hdnych rezultatów, a aresztowany woźny został 
| zbadaniu zwolniony z aresztu. Sprawa lajem- 
s włamania jest tematem rozmów całego 
pilna, 
PRZYROST NATURALNY LUDNOŚCI W POL 
JE W LATACH 1926—1930. Według danych głó- 
nego urzędu statystycznego, ruch naturalny lud- 
ngi w Polsce w ostatniem pięciołeciu przedsta- 
się następująco: w latach 1926 do 1930 prze- 
jęlnie rocznie małżeństw zawierano 282.000, u- 
pdzeń żywych było 987.000, zgonów — 515.000, 
zeciętny zatem roczny przyrost naturalny wy- 
jsił w tym okresie 472.000 osób. Przyrost natu- 
lny w poszczególnych latach przedstawiał się 
istępująco: w r. 1926 — 456.000, w r. 1927 — 
P3000, w r. 1928 — 479.000, w r. 1929 — 468.000 
w r. 19380 — 526.000 osób. Procentowo w sto- 
þoku do całej ludności Polski przeciętny przy- 
þst naluralny w lalach 1926—1930 wynosił 15'7 
jocent, 


Wiadomosa polityczne 
ussolini z różdżką oliwną 


Mussolini, który w swoich mowach najchętniej 
budza! imperjalistyczne apetyty Włochów i iem 
mem odgrywał rolę jednego z duchów uiepoka- 
w Europie, od pewnego czasu usiluje się wy- 
omować na apostoła pacyfizmu i rozbrojenia. 
początkowo te jego nawoływania szly w kierun- 
u demaskowania Francii, że to ona swojemi 
mojenlami pragnienie ciszy pokojowej narusza... 
msolini nastrajać chcial] na nutę pokoju innych 
| i deklamacje, czy deklaracje jego w tym sensie 
pliczone były na eksport. 
Obecnie poraz pierwszy dyktator Włoch ude- 
yi. w struny pokojowe wobec słuchaczów wło- 
ioh — wobec „czarnych koszul“ w Rawennie. 
iędzy innemi mówił tam: 
„Pragnę dodać, że rząd faszystowski, że nstrój 
jszystowski, że faszyści chcą pokojn. Chcą go ze 
zystkiemi państwami, z państwami odległemi, z 
|istwami sąsiedniemi, z temi, które są blisko 
jrdzo. Chcemy pokoju nie dlatego, iżbyśmy się 
kali ryzyka wojny, niepokojów wałki, lecz por 
Eważ zajęci jesteśmy wielką pracą i chcemy jak 
irychlej wyrwać naród włoski z trudności i nie- 
cześć doby obecnej, gdyż my, faszyści, pracu- 
ny dla ludu. Ludowi głosimy nie tylko jego pra- 
(lakie??), lecz i obowiązki. Tylko syn kowala 
pże mówić do ludu twardo, gdy tego potrze- 
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Bojówka sanacyjna i policja 


{Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 

Warszawa, 6 sierpnia. 
Sekrelarjat stronnictwa ludowego komunikuje: 
W niedzielę 2 bm. miała się odbyć konferencja 
działaczów stronnictwa ludowego w Powierciu 
(pow. Koło) w domu Flaszkiewicza. Gdy działa- 
cze w liczbie 12 zebrali się i z pos. Langerem na 
czele mieli rozpocząć obrady, wpadła do młeszka- 
nia bojówka sanacyjna i wszczęła bójkę. Zebrani 
stawili opór. W tej chwili do mieszkania wpadło 


| kilku policjantów, którzy zamiast usunąć bojówkę 
oświadczyli, że wobec awantur rozwiązują zgro- 
madzenie, które się jeszcze nie zaczęło. Bojówka- 
rze, zachęceni pomocą policji, chciet rzucić się na 
zebranych, a wtedy dopiero policja usunęła na- 
pastników z mieszkania, zebranym zaś oświad- 
czył, że muszą się rozejść, ponieważ policja nie 
może ich pilnować, a bez takiej pomocy niema 
gwarancji, że zajście się nie powtórzy. Wobec te- 
go stanowiska policji zebranie naturalnie się nie 
odbyło, 


TELEGRAMY 


PIERWSZY WYSTĘP GEN, SOSNKOWSKIEGO 
PO MAJU 1926 
Warszawa, 6 sierpnia, (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzienniki żywo komentują fakt, że na zjeździe le- 
gionistów w Tarnowie będzie przemawiał general 
Sosnkowski. Jak wiadomo, generał Sosnkowski 
od maja 1926 był usunięty z czynnego życia poli- 
tycznego, gdyż w. sterach decydujących mie cie- 
szył się całkowitem zaufaniem. 


PISMO SANACYJNE OFIAROWAŁO SWE 
USŁUGI OPOZYCJI 

Warszawa, 6 sierpnia. (Tel. wł. „Naprzodu*). 
Dzisiejsze „ABC“ donosi, że jedno z warszawskich 
pism sanacyjnych, będące w. wielkich trudnościach 
finansowych, postanowkło zmienić dotychczasowy 
front na opozycyjny. Padobmo pismo to prawadzi 
pertraktacje ze stronnictwem ludowem. Z wiado- 
mości tej odnosi się wrażenie, że chodzi o „Kurjer 
Poranny", 

NOWE PŁACE W KASACH CHORYCH 

KOMISARZOM TEŻ USZCZUPLONO POBORY 


Warszawa, 6 sienpnia, (Tel. wł. „Naprzodu”), 
Dzienniki donoszą, że jeszcze w bm. ogłoszona 


; będzie nawa pragmatyka służbowa | nowa skała 


płac dia pracowników Kas chorych. Płace mają 
wynosić od 80 do 1500 zl. miesięcznie. Komisa. 
rzom mają obniżyć pobory o 35%. Umowy z ko- 
misarzami wygasają w najbliższą sobotę. 


MAJOR KUBALA — PROWIZOR FARMACJI 


Warszawa, 6 sierpnia. (Tel. wl. „Naprzodu”). 
W wydziale odwoławczym sądu okręgowego od- 
byla się dzić rozprawa przeciw Piotrowi Micha 
lakowi, b. ordynansowi majora Kubali, o kradzież 
pamiątkowego zegarka złotego z branzoletą, któ- 
ry major Kubala otrzymał od Polonji amerykań- 
skiej. Na zapytanie sędziego Ciechanowskiego 0 
zawyńd, major Kubala odpowiedział: 

— Jestem bezrobotny. 

Sędzia: Ale to mie zawód. 

Major Kubala: Jestem prowizorem farmaci, 

Sąd skazał Michalaka na 5 miesięcy więzienia. 


POTOP PROTESTÓW WEKSLOWYCH 


Warszawa, 6 sierpnia. (Tel. wł. „Naprzadu*). 
Według danych głównego urzędu statystycznego 
w I półroczu be. zaprotestowano weksli na ozółną 
sumę 681,700.000 zł. 


NOWY POSEŁ 
Warszawa, 6 sierpnia. (Tel. wl. „Naprzodu*). 
W mieisce zmarłego ministra Czerwińskiego, któ- 
ry miał mandat z listy BB, wchodzi do Sejmu p. 
Wacław Karwacki, prezes centralnej organizacji 
Kółek rolniczych. 


KATASTROFA NA RZECE POD BERLINEM 


Berlin, 6 sierpnia. Na Haweli w pobliżu Gatowa 
wywróciła się ubieglej nocy łódź motorowa, w 
którei znajdowała się wycieczka złożona z 7 osób. 
Przy pomocy straży pożarnej 4 osoby wyrało- 
wano, podczas gdy dalsze 3, wśród nich śpiewak 
operowy Hansen, utonęły. 


POTWORNA ZBRODNIA 
Berlin, 6 sierpnia. W Halle dokonana dzić potwor- 
nei zbrodni. W mieszkaniu pewnego rzemieślnika 
wybuchł pożar, którego ofiarą padła jego żona. 
Poszlaki wskazywały, że została popelniona zbro- 
dnia. Podejrzewając rzemieślnika o dokonanie 
zbradni, policja aresztowała go į poddała prze- 
słuchaniu. W toku śledztwa robotnik przyznał się 
do zbrodni i złożył wyczerpujące zeznanie. Chciał 
on się pozbyć żony i postanowił ją zamordować, 
Drewnianą pałką uderzył ją w głowę z następnie, 
aby nie krzyczała, wlał jej do ust rozpuszczonego 
celuloidu i podpalił. Nastąpił natychmiast wybuch, 
od którego zalęło się mieszkanie Po dokonaniu 
czynu zbiegł, chcąc upozorawać nieszczęśliwy 


wypadek. 


GWALTOWNA BURZA W NIEMCZECH 
Berlin, 6 sierpnia. W okolicy Landau w polu- 
dniowym Palatynacie szalała dziś gwałtowna hu- 
rza, która wyrządziłą straszne szkody w polach 
| ogrodach, a specjalnie w winalcach i plantacjach 
tytoniu. Straly wyrządzone przez burzę wynoszą 
przeszło miijon marek, 
NIEZWYKŁA BURZĄ W ANGLJI 
Londyn, 6 sierpnia. Angilja południowa nawie- 
dzona została wczoraj wieczór gwałtowną burzą, 
trwającą 5 godzin. Od piorunów zniszczonych z0- 
stało okrągło 4 tyslące przewodów telejonicznych, 
oraz 30 domów zosłało uszkodzonych. Wskutek 
ulewnego deszczu wdarła się woda do suteryn i 
piwnic, oraz do tumelów kolej podziemnej, wsku- 
tek czego w. różnych częściach miasta musiano 
wstrzymać komunikację pociągów podziemnych. 
Także w okolicy wyrządziła burza znaczne szko- 
dy. W Southampton piorug uderzył w 4 wozy 
tramwajowe, z których dwa spłonęły. W Wim- 
burn spłonęło od piorunów kika domów, O wiel- 
kich szkodach donoszą także z Christchurch koło 
Bormnouth, gdzie trąba powietrzna zniszczyła 
wiele gospodarstw rolnych, przyczem zginęła 
większa ilość bydła, Strat w ludziach nie zanoto- 
wano nigdzie. 
BLISKO 3 MILJONY BEZROBOTNYCH 
W ANGLII 
Londyn, 6 sierpnia. W dniu 27 lipca liczba bez- 
robotnych w Anglii wynosiła 2,713.350 osób, Ozna. 
cza to wzrost w stosunku do poprzedniego tygo- 
dnia o 52617 osób. Liczba bezrobotnych wyższa 
jest od liczby z tezosamego okresu roku ubiegłe- 
go o 701.883 osoby. 
CIĄGŁE STRAJKI W HISZPANJI 
Madryt, 6 sierpnia. W Algecmas wybuchł dziś 
strajk generalny. Na razie pamje w mieście spo- 
%ój. W Kadyksie strajkują piekarze. 
WYBUCH OGNI SZTUCZNYCH 
Madryt, 6 sierpnia. W fabryce ogni sztucznych 
w _Algemesi kolo Walencji wydarzył sie wczoraj 
wybuch, skutkiem czego 3 osoby zostały zabite, 
a 3 ciężko ranne. 
NAPADY BANDYTÓW NA AUTOBUSY 
Londyn, 6 sierpnia. Z Angory donoszą, że w oko- 
licy Brussy w Małej Azji bandyci napadli na au- 
tobus i pod grozą użycią broni palnej obrabo- 
wali podróżnych z gotówki į rzeczy wartościo- 
wych poczem zbiegli, Jest to już dziesiąty podob- 
ny wypadek napadu na autobusy w tej okolicy. 
STRASZLIWA POWÓDŹ W CHINACH 
Londyn, 6 sierpnia, Z Hankau donoszą, że ofiarą 
strasznej powodzi w Chinach padło przynajmniej 
tysiąc osób. Rzeka Jagtse wzbiera w dalszym cią- 
gu. Istnieją cbawy wybuchw chorób epidemicz- 


nych. 
EPIDEMJA W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 6 sierpnia. W Nowym Jorku szerzy 
się gwałtownie epidemia paraliżu dziecięcego. Po- 
nad 900 dzieci umieszczono dotąd w szpitalach pu- 
blicznych. Wczoraj zanotowano 100 nowych wy- 
padków tej groźnej choroby. 

LOT NAOKOŁO ŚWIATA 

Londyn, 6 sierpnia. Lotnicy amerykańscy Hern- 
don i Pangbcrn, odbywający lot naokoło świata, 
przybyli dziś do Tokio. 

ŁODZIĄ PODWODNĄ DO BIEGUNA 

Oslo, 6 sierpnia. Łódź podwodna wyprawy Wil. 
kinsa do bieguna północnego „Nautilus* wyjecha- 
ła wczoraj wieczór z Bergen do Tromsoe, gdzie 
ma przybyć w poniedziałek 10 bm. Prof. Bjerknes 
z instytutu geciizycziego w Bergen oświadczył, 
że lódź podwodna dotrze do okolic podblefuno- 
wych w czasie najkorzystniejszych warunków 1o- 
dowych. Ma więc nadzieję, Że wyprawa uwień- 
czona zostanie powodzeniem i przyniesie wielkie 
korzyści naukowe, Łódź będzie mogła zabawić 
dwa do trzech tygodni w skrefle połarnej, musi 
jednak powrócić do Szpichergu najpóźniej do po- 
łowy września. Prof. Bjerknes sądzi, że w roku 
bieżącym łódź nia będzie mogla już dotrzeć do 
bieguna, a wyprawa będzie się musiala ograni- 
czyć do zbadania okolic podbić 3 


Z rachu socjalistycznego 


PODHALE POD CZERWONYM SZTANDAREM 

W piatek 31 lipca wieczorem odbyło się zebra- 
nie poufne w gminie Dembno na Podhalu w lokalu 
tow. Wojciecha Zawady. Obecnych było 30 chto- 
pów — gospodarzy z Dembna. — Zazań i prze” 
wodniczył tow. Zawada, witając przybyłego na 
to zgromadzenie tow. Andrzeja Pysza, sekr. okrę- 
gowezo komitetu PPS w Bialej. 

O sytuacji politycznej, gospodarczej, naduży- 
ciach wyborczych na Podhalu i całej Polski oraz 
© sprawie Brześcia referował tow. A. Pysz, słu- 
chany z wielką uwagą przez zebranych. 

W dyskusji wszyscy zebrani potępili politykę 
menerów iedynkowych w powiecie nowotarskim, 
zwłaszcza bezprzykładny nacisk przedwyborczy, 
wywierany na chlopów w Dembnie i okolicy, by 
głosowali na jedynkę. Po dyskusji jednomyśnie u- 
chwalono założyć wiejski komitet PPS w Demb- 
nie, na czele którego stanęli tow. chłopi Wojciech 
Zawada i Wojciech Gąsiorek. 

Zebranie zakońc: ono o godz. 9 wieczór okrzy- 
kiem na cześć więźniów brzeskich i Polskiej Partji 
Socjalistycznej. 

W sobotę 1 bm. w godzinach wieczornych od- 
było się zgromadzenie poufne w gminie Zaskale 
na Podhalu w lokalu tow. Głąba, przy udziale 
trzydziestukiłku chłopów. Zagaił i przewodniczył 
tow, Józef Głąb, zarazem witając tow. Andrzeja 
Pysza z Białej i tow. Kazimierza Słowakiewicza 
z Nowego Targu. 

iReferat o sprawach politycznych, gospodar- 
czych, organizacyjnych i nadużyciach wyborczych 
referowali tow, Amdrzej Pysz z Białej i tow. Sło- 
wakiewicz z Nowego Targu. W dyskusji między 
innymi przemawiał tow. Głąb. Uchwalono zalo- 
żyć wiejski komitet PPS w Zaskalu i w tym celu 
wybrano zarząd z tow. Józefem Gląbem oraz 
tow, Faferką, b. wójtem, na czele. Odrazu wpisało 
się 15 członków do komitetu PIPS. 

Wieś Zaskale to wieś czysto rolnicza, obecnie 
mają chłopi tutejsi dosyć polityki jedynkowej, któ- 
ra przyprowadziła ich na dno nędzy. Ledwo zie- 
mia daje im tyle co trzeba na Życie, a o ubramiu 
siebie, żon i dzieci mema mowy. Resztki zaoszczę- 
dzonych groszy z czasów przedjedynkowych wy- 
czerpały się i tem więcej stają obecnie przed zna- 
klem zapytania, amiżeji wtenczas, kiedy niesiono 
im szczęście przez Il most w Warszawie w pa- 
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PRACOWNIA TAPICERSKA 
A. KONTUREK 
Kraków. ulica Tad. Kościuszki 45. 


Wykonuje wszelkie prace w zakres ten wcha- 
dzące. Szybko, solidnie, tanio, również na raty 
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miętrych dniach majowych w 1926 r. Zgromadze- 
nie zakończono w podniostym nastroju. życząc 
sobie, by placówka PPS rozwijała się jak naje- 
piej. 

W niedzielę 2 bm. przedpołudniem rano odbyła 
się w lokalu komitetu PPS w Nowym Targu zgro. 
madzenie organizacyjne celem założenia w Ni 
wym Targu oddziału TUR. Zebranie zagził i prze- 
wodmczył mu przewodniczący komitetu PPS tow. 
Słowakiewicz. Referat o celach i zadaniach TUR 
wśród szerokich mas ludowych, zwłaszcza wśród 
młodzieży wygłosi tow. Andrzej Pysz z Białej. 

Zgromadzeni wypowiedzieii się za powstaniem 
takiej placówki w Nowym Targu i w tym celu wy- 
brano tymczasowy zarząd z 6 osób. Na członków 
TUR wpisała się odrazu większość zebrznych, po- 
czem zebranie zakończono na cześć TUR i roz- 
woju tegoż w Nowym Targu. 


Teatr poza ZASPem 


Krakowski korespondent „Kuriera Lwowskiego" 
odbył rozmowę z dyrektorem teatru lwowskiego 
p. Zygmuntem Zaleskim. Znakomity śpiewak o- 
świadczył, że teatr muzyczny lwowski będzie 0- 
twarty w dniu 1 września bez względu na to, że 
ZASP obłożył, jak wiadomo, sceny polskie inter- 
dykitem i zakazał aktorom angażować się, póki 
teatry nie poddadzą się jego pieniężnym żądaniom. 

Dyr. Zaleski stwierdził, że zespół lwowski po- 
stanowił wystąpić z ZASPu. „Nie chcemy — mó- 
wil — płacić więcej podatku od biletów, jak rów- 
nież ulegać presii ZASPu, co da długości kontrak- 
tów 1 wysokości zaż. Krok nasz pociągnie za so- 
bą niewątpliwie wystąpienie szeregu osób z ZASPu. 
tembardziej, że zespół opery i operetki, poza ma- 
łemi wyjątkami, zostanie bez zmian“, 

Na pierwsze przedstawienie pójdzie Gounoda — 
„Fanst* w zupełnie nowej inscenizacji, Przygoło- 
waje się kilka wielkich premier, między jnnemi Hu- 
baya „Maska“, rzecz zupełnie nowa. 

Dyrektor Zaleski rozumie, że warstwom Rórnym 
opera się znudziła. Słyszały mnóstwa razy „Ta- 
ske“, „Carmen“, czy „Rigoletta”, Ale można tea- 
trowi dosta. é nowych zwolenników. „Naszem 
hasłem — zakończył — hędzie demokratyzować 
i: muzyczny dać mu świeżą dawkę publiczna- 

il“, 
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poleca firma 214 


MARJA SDYTKOWSKA 
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KRAKOW, PLAC MARIACKI L. 7 


Zgubianą lslążeczkę Kasy Chorych wyslawioną na na- 
zwisko Władysiaw Helak ur. w r. 1880 w Krakowie unie- 
ważnia się. 


Dodać trzeba, że plan pp. Czapelskiego i Zale- 
skiego powita z entuzjazmem orkiestra i chóry. Te 
dwie części składowe teatru muzycznego nie na- 
leżą bowiem do ZASPu, chociaż zostały przezeń 
pozbawione chleba przez strajk solistów przeciw] 
angażowaniu się. Przynajmniej we Lwowie nie 
grozi im niezawinione bezrobocie. 


REPERTUAR 


aÓ 
TEATR IM. ], SŁOWACKIEGO. 

Piątek: „Domek trzech dziewcząt”, 

Sobald. «Ora Holmen 

iedziela o godz. 3: „Borys Godunow* (wyst. Z 
Zaleskiego i K. Użejki) ceny zniżone: ] 
„Wiktoria 1 jej huzas“. y zniżone; godz. 8] 

KINOTEATRI 

Apollo: „Kaprys madame Pompadour". 

Corso: „Biali Indjanie". 

Dom żołnierza: „Hazard", 

Promień: „Karuzela grzechir. 

Światowid: „Pogania”. 

Świt: „Niebezpieczny szłak*. 

Sztuka; „Pod dachami Paryża”, 

Uclecha: „Paryżanka”. 

Wanda: „W małej kawiarence". 

Warszawa: „Studentka chemii”. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 7 sierpnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10; Gra 
mojor. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 14.50: Kol 
munikat gospodarczy. 15.25; Odczyt z Wilna: „Między 
narodowość w muzyce”. 16.15; Gramofon. 16,45: Ko 
munikat dla żeglugi i rybaków, 16.50: Pogadanka lite 
racka francuska z Warszawy, 17.15: Gramofon. 17.35] 
Odczyt z Warszawy: „Z ktaju Basków". 18,00: Muzył 
ka lekka i taneczna z Warszawy. 19.00: Rozmaliość 
komunikaty, tygodnik turystyczny, 19.20: Gramafotl 
19.40: Pogadanka dla pań: red. Dr, M. Kanter; „Piet 
wsza kobieta europejska, która zwiedziła Tybet", -| 
19,55: Komunikat meteorologiczny. 20.00; Dziennik raj 
djowy. 20.10: Komunikat sportowy z Warszawy. 20.15 
Koncert symłoniczny z Domy Szwajcarskiej 220 
Feljeton z Warszawy: „Stary 1 nowy Neapol!", 72,14 
Dodatek do dziennika radjowego. 22,20; Komunikaty 
20.90: Muzyka lekka i taneczna. 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


|FFTKEEGWEG="E===" || 
Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowa czyli tandetnie. $; s»: 


oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 


RADJO-SFINKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 688 Roboty amatorskiel 


WYDZIAŁ POŚREDNICTWA PRACY ZWIĄZKU Z 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
(Kraków. ul. Sławkowska 6, I piętro, tel. 138-53) poiel 
następujące siły biurowe: stenotypistki | stenotypistó 
korespondentki i korespondentów ze znajomością jęz| 
ków: polskiego, niemieckiego, a także angielskiezo| 
rosyjskiego; buchalterów-bilaasistów, buchalterów pl 
mocniczych, zdolnych chemików, techników. także koi 
struktorów aeroplanów, techników chłodnictwa, agri 
nomów. kierowników cegielni, kamieniałomów, tarii 
ków i fabryk wyrobów z drzewa, zdolnych brakara) 
urzędników biurowych, drzewnych, klerowmików bud 
wy i remontu tartaków i obrabiarek drewna, deklara| 
tów celnych, mundantki, maszynistki. pomocników ha) 
dowych, kalkulantów i praktykantów biurowych. 
Związek nasz poleca wszystkie wyżej wymienlone ki 
tegorje pracowników także jako sły zasłępcze na okr] 
urlopowy. — Zgłoszenia przyjmuje Wydział Pośredni 
lwa Pracy Związku Zawodowego Pracowników. Um 
slowych w godzinach między 11—2 I 5—9, osobiście I 
telefonicznie. Wydział, polecając pracowników, stost 
próby kwalifikacyjne i kolejność zgłoszeń. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Michał Węzlowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, lgnacego Winiarskiego 


